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Wiadomości Kościelne. 

Jutro jako w pierwszą sobotę nowo- 
rozpoczętego miesiąca, w kościele Opieki 
éw. Jósafa (panien Wizytek), odprawio- 
mem suostanie dopołudniowe nabożeństwo, 
z wystawieniem Najświętazego Sakramen- 
ta. 

Jatro e 9-ej rano, w kościele Pober- 
aardyáskim na Krakowskiem Przedmieściu, 
prsed ołtarzem Serca Maryi Panny, odpra- 
wi się uroczysta wotywa, z wystawieniem 
Nzjświętazego Sakramentu, procesyą i od- 
śpiewaniem litanii o Sercu Maryi Panny, 
ma intencyę arcybraotwa tegoż tytału przy 
kościele pomienionym istniejącego i nawró- 
cenia grzeszników. 

Jutro w kaplicy Matki Boskiej Często: 
chowskiej przy kościele Popaulińskim, cd- 
prawi się zolenna wotywa, 


i W aażaż 


Dramat polifyczny. 


Jak wiadomo już czytelnikom, królo- 
wa Natalia nareszcie przyjechała do 
Belgradu. 

Nie dość na tem, osoby, które miały 
sposobność mówić z nią podczas prze- 
jazdu jej przez Bukareszt, zapewniają, 
że zamierza stanowczo osiedlić się na 
stałe w Btoliey Serbii. 

Ludność powitała królowę owacyjnie 


, 


Czerwony Testament. 


POWTESC 
Ksawerego de Montepin. 


CZĘŚĆ TRZECIA. 
TONI SI. 
POSCIG ZA MEDALAMI. 


(Gigg dalszy.) | 

— Wiesz zapewne, że hrabia. umarł, 
przerwał Rajmund. 7 

— Wiem. 

— I że testamont jego został. skra- 
dziony? —. aj 

— „dowiedziałem „sią o tem, od; pana 
Fabiana dę Chata | 

— Wigo się już nie spodziewasz ni: 
czegoć... | 

—*Być może. 

— Jak to być może? —Oóż chsesz.po- 
wiedzieć przez to?... 


Długość dnia g. 11 m. 86. 
Ubyto dnia g. 5 m.6- 


lecz bramy konaku królewskiego zqsta” | 
Q: ny- 
musiała w domu pani Buczewicz — 87 
młody król Aleksander powitał listow-| 
nie matkę, wyrażając ubolewanie, iż me 
może uczynić tego w pierwszej chwili! 


ły dla niej zamknięte i zamieszka 


osobiście. f 
Widocznie więc uwydatniła się róż- 
niea przyjęcia ze strony ludności i ze 
strony rządu. 
Lud, już apojony tryumfem swej par- 
tyi, pragnął wyraźnie zapałem okrzy= 
ków swych powetować wszystko, co tyl- 


ko nieprzyjemnego miała postawa władz |dzić rzeczy do prądkiego rozwiązania, 


. : |lecz pośpiech nie jest wcale pożądany 
Niepodobna lekceważyć przyjazda; | 
królowej Natalii, pod względem donio-; dla wpływów postronnych. 


wobee królowej. 


słości tego faktu. 
wrogie sobie wpływy. O dziecko kró- 


wołujący się na prawo, i matka, która 
powołuje się na naturę. 

Dawny monarcha, który abdykująe 
mniemał, iż się pozbywa odpowiedziai- 
ności, lecz nie przywilejów władzy kró- 
lewskiej, kobieta żywego temperamentu 
i niezłomna, matka teraźniejszego mo- 
narchy — a nieprzyjaciółka jego Ojca 1 
opiekuna, regenci.i ministrowie podzie- 
leni co.do przekonań i dążeń, wreszcie 
postronne wpływy, posuwające pionka- 
mi na tej olbrzymiej szachownicy, wazy” 


| ny na pewno, ale majątek jaki pozosta- 


wił dla sukeesorów, pozostał prawdopo- 
dobnie... i mojem zdaniem, zebrawszy 
wszystkie medale, na których są wypi- 


HT, pewne wyrazy, mośdnaby go odna-|.- 
ość... 


— Myślałem o tem=rzakł Rajmund, 
coraz bardziej zaciekawiony, do czego 
zmierza la Fouine. 

— Uplanowałem sobie otóż, w szalo- 
nej mojej pałce=ciązoqł Boulenois— 
że testament objaśniał o tem i że ten 
co go ukradł, stara Bię zebrać wszystkie 
medale, zabijając lub usiłując zabić tych 
co je posiadają... "i 

Fromental nadstawił uszu. 


Zdawało mu się, że ia Fouine otwie- 
ra przed nim Ba raz nowy całkiem ja- 
kiś horyzont, zamknięty dotąd zupeł- 
nie, i że nareszcie światełko jakieś po- 
czyna błyskać w ciemnościach. | 

— A zkąd ty to. wnogisz? —— zapytał 
żywo. — z 
— Zkąd ja to mneszę?—Ależ to mli- 
eha samo przecie bije w oczy!-—Zamor- 
dowano Amadeusza. Duvernay”a, jedne- 
go z sukeogorów Brabiego,. zamordowa- 
no z nim razem kochankę jego, piękną 
Wirginię, bo ona nosiła: medal narze- 


— A to: że testament nieboszczyka | czonego... — Zamordowano Renego.La- 


hrabiego deThonnerieux został skradzio. | barra i medal jego skradsione...—w do- 
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Sobota 
Niedziel. Brunona 


Sroda 


południu. 
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stko żo składa się na dramat politycz- 


Akoya tego dramatu toczy się około 
przyszłości Obrenowiczów i spokoju 
półwyspu bałkańskiego. 


Jednakże dyplomacya, która jest jak- 


iby autorem tego dramatu, chyba nie 


będzie dbała o zaspokojenie ciekawości 
publicznej i przygotowania do kulmina- 
cyjnego przesilenia dramatycznego, do 
scen rozstrzygających, będzie jak naj- 
bardziej opóźniała. 

W Serbii samej łatwoby doprowa- 


Kwestya serbska chyba na długo jesz- 


| eb sd | cze należeć będzie do wiszących w po- 
Odtąd stoją naprzeciw siebie dwaj wietrzu, a sprowadzenie jej z tych sfer 


lewskie upominać się będzie ojciec, po-| 29 (85! gruat, na którym w jednakim 


stanie nie mogłaby być dłużej, opóźnio- 
ną być musi ze względów ogólnej poli- 


(tyki europejskiej, która jakkolwiek co- 
irag więcej nagromadza materyału wy: 


buchowego, lecz zarazem stara się doń 

nie dopuszczać iskry, któraby od razu 

wywołała nieuniknioną katastrofę. 
Pomimo więć zapowiedzi prędkiego 


kryzysu, nia prędko też dramat poli- 
tyczny w Belgradzie doczeka się epilo- 
gu. 


datku mnie;choiano zabić i medal mi za- 
brano... 

Rajmund podskoczył. 

— Choiano cię zabió—wykrzyknął. 

— Tak myślęl... bo noszę i długo bo- 
daj będę jeszcze nosiłólad- zamachu na 
karku 


— Kiedy cię zabić usiłowano?... 

— Czteryjdni temu. 

=—: Głdzie?... 

— Na Marnie... tuż przy Cróteil... 

—— Któż był mordercąp... . 

— Jakiś drab; którego nigdy nie zna” 
łem i nigdy nie widziałem, i który udał 
przedemną robotnika-mechanika... We- 
soły chłopak i wielki niby amator węd- 
ki, a rzeczywiście znał sig na łowienia 
tak dobrze jak:i jal... 

— Jakże to było?... | 

— Ba, to cała hiastorya,,proszą pana. 

I la Fouine opowiedział ze wszystkie- 
mi ezozegółami to, 0 czem wiedzą już 
czytelnicy nasi. - | 

Rajmund słuchał "go «i głębokiem 

wzruszeniem. 
x — Ponieważ otóż —zakończył Julek, 
jesteś pan ojcom jednego s sukcasorów 
pana. de» Thannerienx, przyszedłem o- 
strzedz pana, abyś. csawał dobrze nad 
swym synem, moim kolegą i uczniem 
moim, i chciałem jednocześnie zapytać 
pana, czy mam zawiadomić policyęp... 


Piątek Franeiszka Serafio. | 
Placyda Męcz. 


Poniedz, Marka P. M. 
Wtorek Brygitty Wd. 
Dyonizego B. M. 
Czwart, Franciszka Borg. 
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Za wiersz jeden drobnego bir 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Mało ogło- 
szenia za jeden wyraz po kop. I i pół» 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Me- 
krologia po 10 kop. za wierem. 


Kronika polityczna. 


Turcya. Ze Stambułu przynosi 
telegraf zaprzeczenie wieści, jakoby 
Turcya zmniejszyła liczbę stanu swych 
wojsk na stopie pokoju z 210 na 100 
tysięcy — zaprzeczenie zbyteczne; bo 
nikt w twierdzenie nie wierzył, kto swój 
zdrowy rozsądek szanował, Jak mógł 
„Iimes” wydrukować podobną niedo- 
rzeczność?... Prawdziwie, jak gdyby by- 
ło co zmniejszaćl... Skutek oszozędności 
zasadzającej sig na oboięciu rąk i nóg 
byłby łatwym do przewidzenia. A przy- 
tem oszczędność przyniosłaby tylko tę 
korzyść, że Tarcya nie miałaby ani 
pieniędzy, ani wojska. I z tych rad nad 
istotnie już możliwemii rozsądnemi o- 
szczędnościami, odbywanych obecnie w 
Yldiz- Kiosku i na Wysokiej Poroie nie 
wypłynie dla skarbu żadna istotna ul- 
ga. Wydatki być muszą, bo potrzeb wy- 
rzec się niepodobna. 

MAustrya. Rząd czarnogórski sta- 
rał się tu o pożyczką w sumie siedmiu 
milionów franków; lecz współka bankie- 
rów, która skłonną była do układów w 
tym interesie, otrzymała ze strony rzą. 
du radę, żeby dała temu pokój ze wzglę - 
du na rolę, jaką mogłoby odegrać Czar- 


|nogórze w pewnych wypadkach. 


Niemcy. W urzędowym „Roichan- 


— Już jest zawiadomioną==odpowie- 
dział Fromental.—Ja mój drogi, jestem 
inspektorem służby bezpieczeństwa, pu- 
blicznego. 

— A co, nie zgadłem?... — pomyślał 

la Fonine. Zostali zawiadomieni... te- 
go mi tylko było potrzeba... 
' — Dobrześ zrobił, żeś się do mnie u- 
dał, mój przyjacielu... powiedział Raj- 
mund.—Może dopomogłeś mi w bardzo 
trudnem zadaniu mojem... 

— Qzy pan szuka tych: nędzników, 
panie Fromental? | 
; = Tak. —[ jestem teraz jak “najbar? ` 
dziej przekonany, że polają zbóje na 
Bukoesorów hrabiegol...—Amadeusz Du- 
vernay, piękna Wirginia, René: Labar:= 
re... ty. przed czteróma "dniami, a na- 
reszcie wczoraj Fabian de Chatelux... 

— Co i pan Fabian takżel—wykrzy- 
knął la Fouine oburzony. —Pan Fabian 
także zamordowauy?.. 0%. 06 

— Nie ma. dowodów, że nie żyje, ale 
bardzo sig można'o to obawiać," ponie- 
waż zniknął gdzieś od wczoraj bez wie- 
ści.—Z, sześciu, czterech już eporządzo- 
nol...—Pozostaje zatem tylko mój syn i 
młoda dziewczyna także sukeesorka, 
której zapomniałem nazwiska... 

— Nazwisko to mój ojciec powtarzał 
mi dosyć często... —Ta panna nazywała 
się Marta Berthier... | 


"z0iger" ogłoszony jest roskas gabineto- | dla wzmocnienia swego życia konstytu- 


wy cesarski zwołujący sejm rzeszy na 
dzień 29 b. m. 
Serbia. Jeszcze w sobotę ubiegłą 


istniały co do przyjazdu królowej Na-| 


talii do Belgradn pewne wątpliwości. 
Dopiero zawiadomienie, ogłoszone w 
niedzielę rano w dzienniku ursędowym, 
wyprowadziło z błędu wątpiących. 

Rząd ogłaszał mianowicie, iź królowa 
urzędownie przyjmowaną nie będzie, 
gdyż rokowania we względzie przyjęcia 
rozpatrywane wcale nie były. Zawia- 
domienie zaznaczało, iż stosownie do 
konstytucyi jedynie ex król Milan 
mógł legalnie uregulować stanowisko 
królowej-matki. 

Jednocześnie z komunikatem dzien: 
nika urzędowego, ukazały się na mu 
rach miasta plekaty, obwieszczające, iż 
jacht „Kazań“ przybędzie do Belgradu 
około godziny 4:ej po południu z królo- 
wą Natalią na pokładzie. 

W oznaczcnym czasie tłum trzydzie 
stotysięczny- zebrał się na brzegach Du- 
naju. Wprawdzie ani jednego reprezen- 
tanta rządu, ani państw obcych niebyło 
na wybrzeżu, liczne atoli deputacye i 
stowarzyszenia nietylko z Belgradu, a- 
le i z dalszych okolic kraju nieobecitość 
tę wynagradzały sowicie. 

Wśród zebranych odznaczał się ge 
nerał Horwatowicz w otoczeniu Frassa- 
nowicza, b. ministra wojny, biskupa 
Nikanora, barmistrza Belgradu it. p. 
Damy belgradzkie'w kostynmach naro 
dowych otaczały karetę, kierowaną przez 
woźnicę i forysiów, przybranych w bar- 
wy królewskie. 

W oznaczonym czasie „Kazsń'* uka- 
zał;się ną rzece, muzyka zagrała serb 
ski bymn narodowy. Królowa czarno 
odziana, wstąpiła na ziemię serbską 
wśród okrzyków zebranych. 

Droga z przystani do mieszkania kró- 
lowej wiodła koło pałacu królewskie 
go; wielka brama, zazwyczaj na oścież 
otwarta, dziś była zamknięta. 

Królowa udała się wprost do swych 
komnat, gdzie niebawem po przyjeździe 
odebrała wizytę posła ruskiego, Persia- 
niego. 

* W rozmowie z korespondentem 
„Narodnich Listów“ rastrzegał się 
przywódca radykalistów serbskich, Pa- 
gics, przeciwko przypisywanej mu nie- 
chęci do dynastyi Obrenowiczów. Ża- 
dne państwo,—powiedział Pasicz,—nie 
potrzebuje bardziej od Serbii pokoju 


— Tak właśnie...—Kto wie, czy i ona| — Gdzie się udajesz teraz?— zapytał | Trop w trop, gdzie się tylko ruszy, bę: 


cyjnego. „,Radykaliści zyskali na wol- 
nomyślnej konstytucyi daleko więcej 
niż wolnoim było się spodziewać. Za- 
dowoliła ona ich najzupełniej. Ustąpie- 
nie Milana było dla nich ostateczną sa- 
tysfakcyą. W młodym królu pokładają 
najlepsze nadzieje. Zadaniem radyka- 
listów powiana być obrona jego osoby 
przed wszystkiem, co mogłoby zagro- 
zić tronowi jego. Widzimy w nim przad- 
stawiciela nowej epoki i nowego parla- 
mentaryzmu. Tron serbski nie stał ni- 
gdy na tak mocnych, jak obecnie, pod- 
stawach, a żadne stronnictwo nigdy pil- 
niej nie strzegło tronu, jak to obecnie 
czynią radykaliści, _ którzy zjednali tem 
dla siatie cały naród. Jestem szczorym 
przyjacie' sm regenoyi i rządu i pragną 
tylko; - aby one pozostały przy królu do 
jego pełnoletności. Potem będę się czuł 
szczęśliwym i uznam swą rolę politycz= 
ną za- skończoną.“ 

Hiszpania. Otrzymano w wy- 
dziale marynarki wiadomość “przy wie- 
zioną do Malagi przez statek przewozo- 


wy francuzki, że marynarze hiszpańscy 


uprowadzeni ze statkn „„Mignel-Tere- 
sa‘ przez arabów z Riffa zostalijaź od- 
dani  komisarzowi Sułtana Marokań- 
skiego, a kursownik hiszpański ,„,Na- 
warr“ odwiózł ich do. Alhucemas. Za- 
czem poseł hiszpański w Tangerze w 


asystencyi swych podwładnych, jako | ły na odległości 2,000 do 2,500 metrów. 


też oficerów eskadry hiszpańskiej tam- 
że stojącej, przedstawił sig uroczyście 
sułtanowi i doręczył mu swe listy uwie- 
rzytelniające, oraz podarki od królo- 
wej-regentki. 

JE X  ważwmk 4 _ ua0m ao wwa ____ _ muiliigy tri 


Okrutne udoskonalenia! 


Przyszła wojna, jako bezprzykładna 
w bistoryi ludzkości pod względem 
awych rozmiarów, zajmuje gorąco pra- 
sę europejską. W ostatnich czasach 
p. Hugo Hintze pomieścił w „Nation” 
ciekawą charakterystykę boja w no- 
wych warunkach. 

Wedle przybliżonych obliczeń Hin- 
tzego, obecne ataki piechoty można o- 
kreślić w sposób następujący: linia roz- 
woju sił będzie się rozciągała na 1,600 
do 1,000 metrów, od 1,000 do 500 me- 
trów idzie linia boju przygotowawcze- 
go, od 500 do 250 metrów linia ognia 
wzmocnioneho, od 250 do 200 metrów 
ostatnia linia, z której atakujący razi 


` 
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juś nie padła ofiarą! — To już byłoby | Rajmund. 


pięć na sześciu...—Pozostałby więc tyl- 


— Powracam do Créteil... — odrzekł 


ko Paweł...— Do niego teraz zabrać się| Juliusz Beulenoia. 


oni.gotowi... 
— Oni? — powtórzył Juliusz Bonle- 
n0i8.—Oo za oni?... 


— Dobrze... 
— Kiedy pan Paweł tam powróci?.., 
— Dzisiaj wieczorem... — Przyrzek- 


— Ajl gdybym to wiedsiał, nie/oba- | niesz mi, że go nie opuścisz?... 


wiałbym się ich wcalel-—Kradzież testa- 


— Natnralnie, że przyrzekam... — i 


mentu, jest przyczyną wszystkich zbro-| możesz pan zupełnie liczyć na mniel... 
dnil...— Żajdacy, którym zdobycz się z | Dobrze będzie strzeżony... 


rąk wymknęła stali się mordercami, 


— Liczę na ciebie, mój młody przy- 


ażeby ją odzyskać!.. Mówiłeś mi, wszak | jacielu, i proszę cię, ażeby sig syn mój 
rawda, żeś nigdy przedtem nie widział | nie domyślił, iż go pilnujesz... 


dandyty, który po usiłowaniu morda, 
akrad? ci medal>... 


— Tak, panie Fromental, powiedzia- | znać... 


łem panu najrzetelniejszą prawdę... 
— W- jakim wieku mógł być opry- 
Brek? s 
— Wyglądał na lat dwadzieścia czte- 
ry lub pięć najwyłej. 
— Na kogo był podobny?... 
== Na robotnika, za jakiego się przed- 
stawiał, ale to farda proszę , panal..— 
Niech go dyabli szelmę porwą... żaden 
aktor z najpierwszego teatru paryzkie- 
go pieumiałby się tak przebrać i tak 
oskonale odegrać swojej rolil... Pana 


byłby tak samo wziął na lspę jak i mnie, 


chcó pan zna się sapewne trochę na lu: 
dziach?.., 


— Niech pan będzie spokojny, panie 
Fromental, nie dam mujweale tege po: 
Zresztą, mam ja oko amery- 
kańskie... jeżeli tylko spostrzegę kogo, 
włóczącego się około pańskiego domu, 
a szczególniej, jeżeli to będzie mój pseu- 
do-meobanik, to go poznam odrazu... i 
będę wiedział, jak sig wziąć do niego. 

La Fouine pożegnał się i wyszedł. 

— Więc teraz kolej na mojego Syna, 
mruknął Fromental—to nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości. Ohodzi im tyl- 
ko o sukcesorów hrabiego de Thonne- 
rieux i ich się tylko czepiają! Nie chcę, 


zeby mi zabito mojego syna i potrafig 


go obronić... Otoczę go agentami, któ- 
rzy bez jego wiedzy, strzedz go będą, 


od grożącego mn niebezpieczeństwa...” 


| przeciwnika ogniem nieustającym irgu- 


Jakai więc rolę odegrać winna ką. 


ca się na bagnety: "Piechota atakująca | walerya w obec warunków dzisiejszych 
strzela leżąc i w ten sposób jest nieco | wojny i dzisiejszych uzbrojeniach pie. 
przysłoniętą; przy ruchu wszakże z je-| choty iartyleryi? 


dnej pozycyi na drugą, już tej osłony 


Bezwątpienia rolę na śmierć skazą. 


mieć nie może. Z tego powodu straty | nego. 


, działaniem ognia armatniego. 


piechoty atakującej będą ogromne. Tyl-| Już w roku 1870 i 1871, piechota nie 
ko przy nieustannym posuwaniu się na- | formowała „carrró” przeciw atakowi ka- 
przód mas atakujących, o ile te znacz: |waleryi, ale edpierała go ogniem roz- 
ae przewałą siłę nieprzyjaciela, stanie | ciągniętego frontu. Obecnie piechota 
sią możebnem podejść na odległość z! nie zwraca żadnej awagi na kawaleryę, 
której można będzie spróbować ataku |zanim ta zbliży się do niej na odległość 
na bagnety. Przejść co najmniej 800 |800 metrów, potem zasypuje ogniem ka- 
metrów pod nieustannym ogniem, coraz | rabinowym jeżdźców bezbronnych, aieo- 
wzrastającym, jest bardzo trudno. Ata- |sioniętych nawet dymem wystrzałów 
kujący muszą wykazać tu ogromną © | z broni, bijącej dwadzieścia razy na mi- 
nergię moralną i taki stopień opora | nutę, i kawalerya atakująca ginie. 
a o Sg PAŃ Armaty forteczne i oblężnicze, stały 
Zmuważyć też należy koniecznie, żej Sonena siec: pario ZAPAŁA 
piechotę może obecnie prażyć artylerya Odległość wystrzału długich armat o- 


z nieporównanie dalszych uż ongi od- ; : 
ległości. Gdzie miejscoŚE ŚĆ będzie blęźniczy ch WIĘSANLOWCO metrów, t. j. 
sprzyjającą, kolumny piechoty już na |P!7ko 10 wiorst. Waga nabojów irót- 
> | ;h armat oblężniczych wynosi 175 ki- 
odległości 4,000 metrów rażone będą kic SE CZĘ PAT: 
logramów. Co się tyczy dział bkręto- 
wych, nabój ich waży do 1,000 kilogra- 
mów. Żadna fortyfikacya, żaden na- 
syp, nie są w stanie oprzeć się niszczą - 
cemu działaniu tych potworów, tym wię- 
cej, iż siła wybuchowa pocisków wzra- 
sta do olbrzymich rozmiarów. Daw- 
niej pociski zwane granatami, wypeł- 
'nione prochem, pękały na 40 do 45 ka- 
|wałków. ` Obecnie granat wypełałają 
surową pyrokseliną 1 ta rozrywa je na 
300 do 3DU cząstek ważących wiącej nad 
10 gramów, i na 800 cząsteczek wagi 
od 10 do 1 gramu. Zauważyć teź naie- 
Ży, iż najdrobniejsze odłamki granata 
przebijają deskę grubości dwa i pół cen- 
ttmetra. W fortecy zasypanej takiemi 
granatami, wszystko musi być zniszczo: 


Również morderczy charakter mieć | 
będzie ostrzeliwanie sią artyleryj prze ` 
ciwnych. W ogóle w artyleryi polowej | 
można przyjąć największą odległość 
strzału granatowego na 70,000 metrów, 
t. j. na blizko 7 wiorat. Pojedynki arty- 
leryi będą się prawdopodobnie odbywa- 


Pewien wybitny oficer armii niemiec- 
kiej, opisuje walkę obecną artyleryj- 
ską w sposób następujący: „Będzie to 
walka na śmieró i życie. Będzie to po- 
jedynek, gdzie jeden z przeciwników 
poledz masi koniecznie. Byłoby teś lek- 
komyślnością niesłychanie karygodną, 
iść na taką walkę, niezspewniwszy 80- 
bie wszelkich szans zwycięztwać. 3 F 

Uwaga ta da się zastosować do całej |29.W Czasie nader krótkim 
wojny obecnej, tylko że trzeba dodać! Nie na tem wszakże kończą się udo- 
do niej inną uwagę a mianowicie, iż: skonslenia wszech rodzajów broni arty- 
jeden z przeciwników legnie na miejscu, | leryjskiej. W Ameryce robią dalej do- 
drugi zaś wyjdzie srodze poszwanko- | Świadczenia. nad armatą pneumatyczną, 
wany. wyrzucającą na odległość 1,750 metrów 

Oo się tyczy piechoty, — artylerya | pocisk, ważący 250 kilogramów, wy- 
jest dla niej najniebezpieczniejszą na | Pełniony nitrożełatyną; gdy nabój taki 
odległości 1,500 metrów, bliżej nad 800 | wyeksploduje w wodzie w pobliżu o- 
metrów już nie może podejść pod pie- | krętu tylko, to okręt musi zginąć bez 
chotę. śladu. 

Przeciw atakującej; kawaleryi—arty-| W obec takiego udoskonalenia, w o- 
lerya nie potrzebuje rozpoczynać ognia | beo dążeń do dalszych udoskonaleń na- 
wcześniej, jak na odległość 1,800 mee|rzędzi wojennych, mimowoli rodzi się 
trów. Strzelając swobodnie, artyletya pa meska, czy rzeczywiście możebne 54 


powinna znieść kolumnę atakującą. 


dą chodzić za nim i mordercy nim zdo- 
łają dotknąć jednego włosa z jego gło- 
wy, zostaną pochwyceni. Juliusz Boule- 
nois z jednej, agenci z drugiej strony, 
niebezpieczeństwo zażegnane. — Teraz 
potrzeba, aby prefektura udzieliła mi 
carte-blanche; aby mnie: o nie nawet 
nie pytała. 

Wziął kapelnsz i wyszedł z domu. 

Przechodząc około stancyi odźwier- 
nego, zatrzymał się i powiedział: 

— Jeżeli się kto o mnie pytać będzie, 
powiedzcie proszę, że zastać mnie moż- 
na o siódmej... 

— Dobrze... panie Fromental—odpo- 
wiedział odźwierny. 

Rajmund był jeszcze na ozozo. 

Wstąpił do jednej z podrzędnych re- 
stąauracyjek i kazał sobie podać bulion, 
kotlet i pół butelki wina. 

Zjadł pospiesznie, udał się do prefek- 
tury i kazał się zameldować prefektowi, 

Naturalnie, przyjgto go natychmiast. 

— Co cię sprowadza? czekałem cię 
wieczorem depiero?...— zapytał prefekt, 

— Po wyjściu już od pana, panie pre- 
fekcie, dowiedziałem się wielu rzeczy... 
1to rzeczy bardzo ważnych. 

ES Jakich?... jakich?... 

Fromental opowiedział, o czem sią 
dowiedział od Juliusza la Fonine'a. 
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wojny? Czy raczej wynalazki techniki 


PRESEI Y EIRE FURR 
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— To przerażające!... = wykrzyknął 
dygnitarz, a następnie dodał zaraz: Ja- 
kież gą wnioski twoje?... 

—żZe istotnie zabijają i czychają na 
sukcesorów tylko hrabiego. de Thonne- 
rieux... 

— (óż robió zamyślasz?... 

— Najprzód cheg prosić pana o u» 
dzielenie mi najzupełniejszej' wolności 
w działaniu. 

— Daję oi ją bezwarunkową. 

— Niech mi pan dalej wydać raczy 
upowaźnienie, do znoszenia się z byłym 
kamerdynerem nieboszczyka hrabiego... 

— Jeromem Yillard?... 

— Tak, panie... 

— Ozeogo spodziewasz się po nim?... 

— Nie wiem jeszcze w tej chwili... 
Niech pan prefekt raczy mi zaufać w sa- 
pełności... Niech mi się pan prefekt o 
nic nie pyta, bo uiebym nie'potrafńit ma 
odpowiedzieć... Potrzebuję zatrzymać w 
sekrecie wszystko co zamierzam... Pan 
jeden tylko będzie mógł wiedzieć o mo- 
ich dsiałaniach... 

— Nie wiedząc eo będziesz robił?... 
odrzekł prefekt z uśmiechem. No, zga- 
dzam się, bo ci ufam ślepo we wszyst- 
kiem... 

Oto pozwolenie jakiegoś żądał... 

Prefekt napisał parę słów na ówiart: 


| pomoc policyi, po 2-e, jako ałażących, |jednej linii, przeto bieg wagonów tram- 


„rem oraz współwydawcą „Biesiady li- 
których zadaniem jest utrzymywanie i | wajowych odbywa się po pojedyńczym. 


i ienią pola walki w ol- 
naukowej nie. smaienią pi ©) | teraekiej“ mianowany został p. Ludwik 


brzymie rzeźnie? | 

(Już w morderczej wojnie r. 
1871 wojska złożyły na ołtarzu ojczyzny 
10-ty procent w zabitych i ranionych. 
Obecnie nawet w przybliżeniu nie da 
się obliczyć jak wielkie będą ofiary, ja- 
kie spowoduje nadchodząca wojna, pro- 
cent ofiar wyniesie tu 80 do 40 tu 
zapewne. i 

Oprócz tych ofiar z życia i kalectwa 
walczących, trzeba wziąć pod uwagę 
szkodę, jaką teatr wojny wyrządzi lu- 
dności nim objętej, gdyż będzie zajmo- 
wał olbrzymie przestrzenie z tego po- 


woda, źe do walki wystąpią już nie ja- ; 


kieś dziesiątki tysięcy, lecz całe mi- 


liony! 


Z miasta i kraju. 


*  Minisłeryum dóbr państwa, na rok 
przyszły 1890, powiększa liczbę. szkół 
gospodarsko-rolniczych i ilość pensyo- 
narzy rządowych. 

* Warszawski kantor banku ¿państwa 
pobierać będżie nadal od pożyczek na 
zastaw papierów procentowych 7 pre., 
od specyalnych rachunków bieżących, 
zabezpieczonych papierami procento- 
wemi 8 pro. i na zastaw towarów 6 prc. 
rocznie. 

„„Warszawskij Dniewnik'* donosi, że 
na mocy rozporządzenia sztabu okręgo- 
wego warszawskiego okręgu wojenuego 
powołani w r. b. na ćwiczenia w War- 
szawie, jako też i ci, którym doręczone 
zostały awizacye do stawiennictwa, win- 
ni stawić się dla odbywania ćwiczeń do 
Litewskiego pułku lejb-gwardyi, choć 
by nawet na awisacyach wskazane by 
ły inne puakta zborne. 


* _ „„Prawitelstwiennyj Wiestnikć w 

ziale rozporządzeń prasowych donosi 
o następujących zmianach w wydawnic: 
twach peryodycznych warzawskich: Re 
daktorowi i wydawcy „,Wieku', Kazi 
mierzowi Zalewskiemu, pozwolono na 
wydawanie przy wzmiankowanej gaze 
cie kilka razy do roku dodatków ilu 
strowanych. Wydawcą i redaktor „Bi- 
blicteki romansów i powieści,“ Bole- 
sław Londyński, odstąpił wzmiankowa- 
ne wydawnictwo wydawcy i redakto- 
rowi „Życia“, Teodorowi Paprockiema, 
który zatwierdzony został w godności 
redaktora „Biblioteki.“ Drugim redakto- 
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ce papieru, podpisał się i podał, Fro- 
mentalowi, dodając: 

— Jerome Villard jest w Mazas. 

— Zaraz się udam do niego. 

Rajmund wyszedł, wsiadł do fakra 
i rzeczywiście kazał się zawieźć do 
Mazas. 

Było około drugiej, gdy wchodził do 
mieszkania dozorcy. 

Zobaczywszy podpie prefekta, dozor- 
ea kusał go natychmiast peprowadsió 
do sali w której mógł rozmówić się z 
więźniem—i posłał po Jeroma Yillarda, 
trzymanego pod kluczem od czasu za- 
aresztowania. 

Śledztwo co do kradzieży testamentu 
brabiego de Thonnerienx, wlokło się 
dłogo. 

Sądzria śledczy przeprowadził liczne 
badania, jakich sprawa wymagała. 

Przeszło piędziesięciu świadków było 
wzywanych. 


Zeznania miały być za kilka dni o-|j 


desłane do sądu, biedny JeromeVillard 
z pewnością stawać będzie przed krat- 
kami kryminalnemi. 
Stary nieszczęśliwy kamerdyner zmie- 
nił sig do niepoznania. 
Siwiejące jego włosy sbielały jak 


Og. 
Policzki zapadły. à 


18704! Żychliński. ` 


„Prawitelstwiennyj Wiestnikt za: 
mieszcza rozporządzenie o terminach 
sprzedaży w drodze przymusowej nie- 


ruchomości w guberniach okręgu sądo- | 


wego warszawskiego na trzechlecie od 
1889 — 1891 r. Na wniosek ministra 
spraw wewnętrznych, oparty na art. 
1,143 ust. post. cyw., senat wyznaczył 
następujące termina, w których mają 
się odbywać sprzedaże nieruchomości w 
okręgu sądowym warszawskim, t.j). w 
guberniach: Warszawskiej, Kaliskiej, 
Kieleckiej, Łomżyńskiej, Lubelskiej, 
Płockiej, Piotrkowskiej, Radomskiej, 
Suwalskiej i Siedleckiej: a) Termina 
sprzedaży nieruchomości miejskich: 
pierwszy termin od d. 1 kwietnia n. st. 
do d. 16 kwietnia, drugi termin od d, 2 
lipca do d. 17 lipea, trzeci termin od d. 
2 października do d. 17 października i 
ozwarty termin od d. 1 stycznia do d. 
16 stycznia roku następnego. b) Termi- 
na sprzedaży majątków ziemskich: pier- 
wszy termin od 1 kwietnia do d. 16:g0 
kwietnia, drugi od d. 2 lipca do d. 17-go 
października i czwarty od d. 17 listo- 
pada do 2 gradnia. 


* P. o. oberpolicmajstra, mając na 
względzie udogodołenie komunikacyi w 
czasie miesięcy zimowych, poruszył myśl 
czyby nie można zobowiązać właścicie- 
li wozów, rozwożących piwo, węgiel, pie- 
czywo i t. p do używania wczanie zimy 
sań, co zapobiegłoby stałemu psuciu 
sanay przez ciężkie wehikuły na ko- 
łach. Zacząd miejski odpowiedział, iż 
podobne zobowiązanie nie przyn:esłoby 
korzyści praktycznych, gdyż niestałe i 
krótko:rwałe zimy nie pozwalsją na u- 
żywanie sań w pewnym ściśle określo- 
nym czasie; że nadto powozy prywatne, 
od których podobnych zobowiązań wy 
magać nie można, psują sannę na uli. 
cach miasta do tego stopnia, iż zmusza- 
nie właścicieli wozów frachtowych do 
używania sani, mogłoby ich narazić na 
znaczne straty. 


* (Odezwa. P. o. oberpolicmajstra 
miasta Warszawy ogłasza następującą 
Odezwę: 

W wydanej z polecenia mojego in- 
strukcyi dla stróżów domów, wyszcze- 
gólnione rostały wszystkie ich obowiąz 


przestrzeganie należytego porządku w 
domach i na ulicach, 60 między innymi 
jest jednym z najważniejszych warun. 
ków w sprawie polepszenia stanu sani: 
tarnego miasta —i nakoniec, po 3'ie, ja- 
0 nadzorców, zawsze wobec władzy 
odpowiedzialnych za całość dobytka lo- 
katorów. 

Powyżej wzmiankowane obowiązki, 
wymagają od stróża nietylko usilnej 
pracy i bacznej uwagi, lecz nadto, do 
pewnego stopnia rozwinięcia umysłowe: 
go i sprytu policyjnego, przez ©0 staje 
się on sługą społecznym i z porządku 
rzeczy nie powinien być przeznaczany 
przez właścicieli, ich pełnomocników 
lub lokatorów, do robót pestronnych 
nie wypływających wprost z jego obo- 
wiązków, chociażby za to pobierał od- 
dzielne wynagrodzenie; z drugiej zaś 
strony, bezwarunkowo powinien mieć 
zapewnione względnie dostateczne środ- 
ki do życia. 

Przekonawszy się o wielu nader przy- 
krych warunkach, w jakich znajdują się 
stróże domów, oraz z uwagi na nadcho- 
dzące do mnis skargi na bardzo uciąż- 
liwą pracę, skatkiem obarczania ich 
zleceniami, nieprzewidzianemi przez in- 
strukcyę, jak również ze względu na na: 
rzekania na małe płace i nieodpowie- 
dnie mieszkania, proszę pp. właścicieli 
domów i ieh pełnomocników, ażeby po- 
starali się, w jak najkrótszym czasie 
złe usunąć i polepszyć byt materyalny 
stróżów. 

Nadmieniam przytem, iż zupełnie 
przexonany jestem, że pp. właściciele 
domów i ich pełnomocnicy, powodowa: 
ni jedynie poczuciem obowiązków oby- 
watelskich i ludzkości, zechcą zastoso- 
wać się do niniejszej prośby mojej, 
przez co nwolnią mnie od nader przy- 
krego uciekania się do środków przy- 
musowych. 


+ 2 robót publicznych. Wczoraj roz- 
poczęte zostały roboty kanalizacyjne 
na przestrzeni ulicy Bielańskiej, od Se- 
natorskiej do Daniłowiczowskiej. 

Ze względu na karsowanie po tych 
nlicach wagonów tramwajowych, robo- 
ty wzmiankowane prowadzone Są na- 
der pospiesznie i ukończone zostaną w 
połowie przyszłego tygodnia. 

Ponieważ dla przeprowadzenie rur 


ki: po 1-e, jako jednostek stanowiących s kanalizacyjnych zajgto całą szerokość 


Oczy głęboko zapadłe, wyglądały na | Rajmund — nie przychodzę do ciebie 


zagasłe. 

Ramiona się zgarbiły, a długa biała 
broda i ciągłe drżenie ust, czyniły zeń 
starca stuletniego. 

Ciągła straszna zgryzota zabijała go 
powoli. 

Stróż więzienny przyprowadził go do 
Fromentala. 

Znał go, bo nieraz wprowadzał do 
hrabiego. 

Skoro go zobaczył, przyszły mu na 
pamięć wszystkie bolesne wspomnienia 
i nie mógł się od łez powstrzymać. 

Zmiana, jaka zaszła w starca, prze- 
raziła Rajmunda. 

— Nigdy! — pomyślał — nigdy nie 
przypuszezę, ażeby ten nieszczęśliwy był 
winnym... Jest ofiarą... jest męczenni- 
kiem... 

Podszedł żywo do Villarda i podał 
mu rękę. 

KEx-kamerdyner poczuł tę dłoń przy- 
jazną i uścisnął ją z wdzięcznością. 

— Siadaj biedny, kochany Jeromie, o- 
dezwał się Fromental. 

Starzec osunął się na krzesło. | 

— Zapewne. przyszedł mi pan” do- 
nieść, że stanę wkrótce przed sądem... 
wyszeptał głosem osłabionym, ociera- 


JĄC isy op w jące pe policzkach. 


ze złą nowiną... przeciwnie. 

— Ozyżby wykryto złodzieja? —zapy- 
tał Jerome, a oczy mu zabłysły. 

— Jeszcze nie, mój przyjacielu, ale 
można mieć nadzieją, że się ich wy- 
kryje. 

— Więc wiedzą, że istnieją?... Zaczy- 
nają wierzyć w moję niewinność?... 

— Nie zupełnie jeszcze, bo w takim 
razie byłbyś już naturalnie wolnym, ale 
możesz sig wkrótce tego spodziewać... 
Jeżeli przyjdziesz z pomocą sprawie- 
dłiwości, możesz wierzyć, że dobrze bę- 
ea” 

— Ja mam przyjść z pomocą spra- 
wiedliwości,— powtórzył A | 
jaki spoadb, proszę pana? 

— Przez zupołnie szczere zeznania, 

— Ależ ja zawsze byłem szczery... 
zawsze mówiłem szozerą prawdę... Nie 
akradłem testamentu kochanego moje- 
go pana... nio zgoła nie ukradłem... nie 
naruszyłem pieczęci... jestem zupełnie 
niewinny. 

— Nie wątpię o tem, mój Jeromel... 
daję ci słowo honoru, że jestem przeko- 
nany o twojej niewinności... Znam eig 
za dobrze i od dawna... Nauczyłem sig 
cenić twoje przywiązanie i twoją uczei- 
wość... niepodobna mi było nawet cię 


ie, mój przyjacielu, — odrzekł | podejrzewać... Ale moje przekonania 


tylko: torze. 


Dziś zdołano już.wykopać odpowied»: 


niej głębokości kanał. i zaraz zajęto sig~ 


oszalowaniem takowego. — Układanie 


rur kanalizacyjnych i zamurowywanie, 


nastąpi.za dni parę. za TP 
Wczoraj też rozpoczęto roboty wodo- 
ciągowe na ulicy Przejazd, od roga Le- 
szna do Nowolipek. Roboty ukończone 
zostaną jutro. 
Na całej niemal 


preostrzeni prowa- 
dzone są roboty na 


skanalizowaniem 


prywatnych posesyj; kanalizowanym też 


jest gmach magistratu miasta. i 

Naprawa bruku na pewnej części 
placu Wareckiego..(na. przestrzeni po- 
ozty) ukończona została wczoraj. 


* Z jarmarku na chmiel Na wczoraj<' 


szym jarmarku zauważyliśmy: więcej 
trochę niż poprzednio ożywienia,” zano- 
towaliśmy wszelako jednę tylko i tonie- 
wielką tranzakcyq, uskutecznioną po- 
między p. Mack, kolonistą z Mikorosz- 


czy, a jednym z piwowarów prowinoyo= 


nalnych. Ten ostatni nabył partyg 
chmielu, wynoszącą 16 pudów, płacąc 
po ra. 28 zą pud. 

Dziś, przy końcu jarmarku, oczeki- 
wane są znaczniejsze tranzakcye, 60 z0 
względu na wydatzi znaczne, jakie przy 
przewozie transportów ponieśli produ- 
cenci, bardzo jest pożądanem. 


* Roboty okołownętrza kościoła św. 
Krzyża, już zostały ukończone. Świą- 
tynia, przedstawiająca obecnie wspa- 
niały widok, pomalowana została na Ko= 
lor żółtawo-kamienny, przypominający 


piaskowy. Jednę arkadę nawy bocznej 


przy ołtarzu św. Karola Boromeusza, 
wymalowano olejno na kolur metaliez- 
ny. Wszystkie ołtarze zostały starannie 
odświeżone, a uszkodzenia naprawiono. 
Jedynie tylko obrazy świętych nie ule- 
gły gruntownym odświeżeniom. 


* Sesys. Pojutrze, w niedzielę, © 6 
po południu, odbędą się dwie sesye rge- 
mieślnicze, a mianowicie: W mieszka- 
niu p. Czerniejewskiego na Nowym 
Ś wiecie nr. 4, zbiorą się czeladnicy ko: 
szykarscy, zaś w mieszkaniu starszego 
p. Oleksińskiego, przy ul. Królewskiej 
nr. 23, czeladniey kowalscy. |. 


* Z lombardu. Na wczorajszej licy- 


tacyi w lombardzie miejskim, sprzeda- 


no ogółem 19 ząstawów, oszacowanych 


nie tutaj nie znaczą... nie mam dosta 


teoznej władzy na to, aby cię obronić... 


Wazystkie pozory są przeciwko tobie, 
a na nieszczęście sądy ludzkie bardzo 
często opierają się na pozorach. 

— No, to jestem zgubionyna.... Cóż 
pan chce abym zrobił?... — wykrzyknął 
zrozpaczony starzec. 

— A, mój poczciwy Jerome, uspo- 
kój się przedewszystkiem i wysłachaj 
mnie...—odrzekł Rajmund. — Zostałem 
upoważnionym do poszukiwań w two- 
jej sprawie... Byłem przy śledztwach, 
jakie prowadzono w pałacu nieodźało: 
wanego twego pana... Wszystko widzia- 


łem, starałem się zdawać sobie sprawę 


ze wszystkiego... i otóż jest dla mnie 
niezaprzeczenie pewną rzeczą, — któ- 
ra bije w oczy, — iż złodziej znał naj- 
dokładniej zwyczaje hrabiego de Thon- 
nerieux, znał doskonale pałac, wiedział 
gdzie hrabia przechowywał swoje war- 
tości, bo prosto poszedł do nich... 

— To prawda...—odezwał się Jerome. 
Często sam się nad tom zastanawiałem. 


— Mojem zdaniem... — ciągnął Fro- 


mental, —łotr dostał sig do pałacu pod- 
ozas pogrzebu... | 

— To niemożebnel... — odrzekł Je- 
rome. 

— Dla ezego?... 


— Posamykałem wszystkie drzwi, a. 


| Taahe 
na 446 rs., bnarto dtir pożyczką 356 ra. 
Ze sprzedaży lombard otrzymał 508 re. 
a kop., przewyżką zatem wynosi 152 
Na dziś wystawionych było ogó- 
łem * 29 zastawów, oszacowanych na 
680 rs., a obciążonych pożyczką 500 rs. 


* U tapicerów.. _Wozoraj o 6:ej po 
południa w. lokalu urzęda starszych przy 
ulicy Mazowieckiej, odbyła się półrocz- 
na obrachunkowa sesya zgromadzenia 
tapicerów. 

Według dokonanego obrachunku yi 
sy, zgromadzenie posiadało 1,036 ra. 
wspólnie z dochodem majątek ef 
dzenia czynił 1,218 re. 

Z sumy tej wydatkowano na wspar- 
cia i inne potrzeby 167 re., przeto fak- 
tyczny Rozk cechu wykazano w £u- 
mie 1,050 

W cigga okresu sprawozdawczego Zas 
pisano 9 uczniów, stopień czeladników 
otrzymali: Oberski Adam, Świętalski 
Feliks, Grrzymski Wiktor, Kaczorowski 
Reinchold, Kupiński Aleksander i Wró. 
blewski Franciszek. 

Liczbę majstrów cechowych powięk: 
szyli pp. Krzyżanowski Stanisław i 
Strumiło Antoni, z których pierwszy 
złożył jako sztukę mistrzowską garni. 
tur fantazyjny, a ostatni szeslong i de- 
koracyę. 

Przedstawicielami tego cechu są pp. 
Haubold Aleksander i Ryke Stanisław. 


* Rada warszawskiego instytntu we- 
terynaryjnego na odbytem w dniu one- 
gdajszym posiedzeniu, zatwierdziła w 
stopniu lekarzy weterynaryi pp: Bole- 
sława Dąbrowskiego, Antoniego Hry- 
niewicza, Oresta _Aleksiejewskiego, 
Waleryana Dachażeau, Stanisława Ko- 
czorowskiego, Jana Mędrzeckiego i 
Waleryana Kalksztejna. 


Wybryk mody. Wozoraj w teatrze 
Wielkim na przedstawieniu, kilka pań 
ukazało się we fryzurze „à la Eiftel'*, 


Nowy ten wybryk mody w teatrze; „ 


jest nader niewłaściwym, piramidy bo- 
wiem z wlosów zasłaniają scenę widzom 
z dalszych rzędów krzeseł, tak dobrze, 
jak... kapelnsze a la Mikado. 

W wielu też sklepach tntejszych zau- 
ważyliśmy kapelusze damskie i męzkie 
z wieżą Eifteł, wyrobioną z lekkiej, e- 
maliowanej blaszki. 


* Zabawa. Jutro, w "sobotę, w ogro: 


dzie Saskim odbędzie się zabawa w po-| 


arma NAN TZA WTZ WPORZO ROPĄ TY PO 


kluczy z rąk ani na chwilę nie popości: 
łem. 

— Sam jeden tylko posiadałeń klu- 
cze od pokoju i gabinetu?... 

— Nam jeden tylko, proszę pana... 


= W takim razie, jakże więc tłóma: 
p= sobie dostanie się do tych poko- 
jów 

— Najrozmaitsze przypuszczenia do 
głowy mi przychodziły... ale żadne nie 
zdawało mi się prawdopodobnem..: Je- 
den Pan Bóg wie, ile sią namedytowa- 
łem jednakże. 

— (zy nie zdarzyło ci się mówić kie- 
dy z kimkolwiek o pieniądzach, jakie 
hrabia trzymał w domu? 

— Nigdy a nigdy. 

— Pan hrabia przyjmował bardzo 
niewiele osób, wszak prawda? 

— Prawie nikogo. Od czasu Śmier* 
ci pani hrabiny i panny brabianki, cały 
dom pokrył sią żałobą... Odwiedzała 
nas bardzo mała liczba przyjaciół zau- 
fanych i nikt a nikt więcej... 

— (zy pan sam robił rachunkie 

— Nam. 

_— A korespondencye kto prowadził? 

— Sam także... 


— Czy rozmawiał z tobą czasami O; 
| Przermijająca błyskawica zaświeciła 
|mu w oczach. 


swoich interesach?.., 
— Nigdy a nigdy... 


nierskich. 


y Okrucieństwo. ‚Wczoraj wieczorem 
na Pradze zatrzymano błąkajątego się 
około 3-chletniego chłopczyka, zbroczo: 
nego krwią, z licznemi śladami pobicia 
na cąłem ciele, z sińcami oraz rankami. 

Dziecko nader osłabione, odwieziono 
do: szpitala Dzieciątka Jesus. 

Policya zajęła się cdsznkaniem wy- 
rodnych rodziców. 


* Śmierć pensyonarki. Panna: Ste: 
fania. Nzenfeldówna, uczennica klasy 
VI-ej, pensyi wyźszej pani Anieli Hoene, 
zmarła prawie nagle onegdaj wieczorem. 

Nieboszozka, dziewczątko 15-to letnie, 
byłą córką b. bankiera warszawskiego; 
zamieszkałego obecnie w Petersburgu, i * 
matkę straciła-w roku zeszłym. 

W. Warszawie opiekowała się nią 
babka i brat, urzędnik konsulatu an: 
gielskiego. 

Panna S... powróciła ze wsi przed 
dwoma tygodniami, w krótce potem by- 
ła na ślnbie znajomej czy krewnej swo- 
jej i przeziębiła się dosyć mocno. We 
wtorek ubiegły dawano jej rano olej 
rycinowy, w parę godzin po którym 
spostrzeżoną ją zajadającą ser ow- 
czy. Spożyła go dość podobno sporą 
porcyę. We środę odwiedzali słabą 
dr'owie Hoene i ordynator szpitala 
Dzieciątka Jezus p. Wróblewski—i w 
środą czyli onegdaj wieczorem zmarła 
najnies podziewaniej. Lekarze zgon przy- 
pisują pęknięciu jakiegoś naczynia 
krwionośnego. Przy łożu chorej czuwa: 
ła przez wtorek iśrodęjbabka nieboszcz- 
ki, a brat ją odwiedział. 
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O Leroux. W ubiegłą subotę, o 
godz. 7-ej wieczorem, mieszkańcy Re- 
wła tłumnie bardzo asystowali przy 
przenoszeniu zwłok nieszczęśliwego Le- 
roux do kaplicy przy kościele św. Ola- 


% 


a. 
Ciało zmarłego spoczywało we wspa: 


i niałej jaBno-niebieskiej trumnie metalo- 


wej, ze arebrnemi antabami. 
Na trumną złożono mnóstwo wieńców 
od pojedyńczych mieszkańców miasta. 
Wspaniały wieniec metalowy ofiaro- 
wał na trumnę aeronautyczny wydział 
towarzystwa technicznego w Petersbur- 


gu. 


+ 


A 


r | Eo Mikolsjemskis ye pe żoół-| w ipokrodka: kotwicą z liną oraz dwa, 


do lotu wyciągnięte skrzydła. 

Na bogatych szarfach założonych wi- 
dniał napis: 

„Odważnema żeglarzowi napowietrz- 
nemu, Karolowi Leroux, od cesarsko: 
ruskiego towarzystwa technieznego.” 

Matka Lerovx, jak to sprawdzono z 
listów, znalezionych w jego kieszeni, 
zamieszkuje w miasteczku Waterbury, 
stanu Connecticut. 

Loroux posiada też Biostrą, zamężną, 
zamieszkałą we Francji. 


* Medal złoty. Na wystawie paryz- 
kiej, w dziale przemysłowym, medal zło- 
ty za-fortepiany, otrzymała znana tak 
zaszczytnie firma warszawska Kerntop- 
fa, o czem już dawniej donosiliśmy w 

„Dzienniku.* Niestety, z listy urzędo- 
wej nagrodzonych, wydrukowanej w nu- 
merze wczorajszym, wypuściliśmy przy- 
padkowo p. Keratopfa, dziś więc tę po- 
myłkę prostujemy zaznaczeniem niniej- 
8zem. 


SIPA dziś sano o 7-ej stopni 9; waze 
zuj w południe ciepła stopni 16. 


Kradzieże. Z mieszkania Józefa Sta: 
dniekiego przy ulicy Ogrodowej pod nr 47, 
skradzicno garderobę, wa: tości ra, 60. 

-- Adaminie Grudzińskiej, zamieszka: 
łej przy ulicy Zielnej pod nr. 20, w sklepie 
Ossera przy ulicy Granicznej, skradziono 
portmonetkę z 36 rs. 

— W gmachu szpitala Ujazdowskiego, 
skradziono miedzianą płytę, długości trzech 
arszynów. 


Przy pracy. Podmajstrzy stolarski, Ko- 
złowaki, pracujący przy naprawie domu ar. 
148 przy ulicy Marszałkowskiej, popchnął 
robotnika, Antoniego Krywożebcewa, który 
spadając na bruk, uleg? złamaniu ręki, 
Poszwankowanego odwieziono do szpitala, 
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W fabryce. W waloowni żelaza „Ko- 
szyki” podczas układania oetudzonego że- 
laza w sterty, jedna z nich przewróciła się 
na robotnika, Antoniego Żełobera, 

Nieszczęśliwego wydobyto z połamanemi 
nogami i odwiesiono do szpitala Dzieciątka 
Jezus. 

Koń rozbiegany. Koń Franciszka Le- 
wandowskiego, ujeżdżany przez Maroina 
Barana, rozbiegał sig wozoraj na placu 
Witkowskiego i rozbił bryczkę, 

Przechodząca, Katarzyna Frydrychowa, 


Wieniec ten ozdobiony był przepysż: |odłamkiem bryczki ugodzoną została w 
e" Z loterya. antonh na rzecz 0 nemi emblematami aeronautyki i nosił | głowę i nogę. 


— Wiedziałeś oka ata e pah że zrobił te: 
stament? 

— Domyślałem się, że nie mogło być 
inaczej, ale nie przypominam sobie, czy 
nieboszczyk wspominał kiedy w sposób 
stanowczy o testa menóle... 


— Z tego powodu nie wiesz też za 
pewne co było w tym testamencie?... 

— Nic zgoła nie wiem... Wiedziałem 
tylko rzecz jedne... 

— Jaką? 

— A to, że zapisem dawno już gro- 
bienym, przeznaczył pan hrabia jakąś 
część swega majątku, każdemu z dzieci, 
które dz: urodziło tego samego dnia co 
jego córka... 

— Znaleziono w papierach hrabiego 
wyrazy, które nie były pisane jego rę- 
k3... Ozyś ty ja pisał? 

— Nie, ja nigdy nie pisałem pod dyk- 
tando mojego czcigodnego pana. 

— Czy hrabia nie miał w mieście ja- 
kiego kopisty, któremuby powierzał pa- 
piery do przepisywania na czysto?... 

— Gdyby miał takiego kopistę, to ja 
bym był'o nim wiedział... To co znale: 
ziono, musiało być pisane przez dawne- 
go jego sekretarza Pascala Saunier... 

Rajmund zadrżał. 


młody człowiek, którego widziałem raz 
bodaj u hrabiego, i i który został potem 


— Pascal Saunier? -- powtórzył. 
— Tak... Tak się nazywał... 


— Czy nie taki to bardzo przystojny 


Pepay na trzy czy cztery lata więzie- 
nia?.. 

— Ten sam panie Fromental, skaza- 
ny został za fałszerstwo... Był to chło. 
pak z wyższą inteligencyą... ale bez naj: 
mniejszej moralności... Dał tego dowo- 
dy... Pozwoliłem sobie zwrócić uwagę 
mojemu kochanemu panu, na pewne 
szczegóły z jego życia, jakie wydawały 
mi się podejrzanemi... 

Wiedziałem, że był wysłany do głów- 
nego więzienia w Nimes... 


Rajmund zerwał się na równe nogi i 
zaczął szerokierai krokami chodzić po 


ciasnym pokoiku w którym się z więź- 


niem znajdował. 

Po kilka razy chwytał się rękami za 
głowę. 

Nagle zatrzymał się przed Jeromem. 

— Ten Bukretarz pana de Thonne- 
rieux,. ten Pascal Saunier — posiadał ca- 
łe zaufanie twojego pana? 

/— Tak panie... Sprytny, wykształco- 
ny, mówił dobrze kilkoma językami, u- 
miał podobać się panu; hrabiemu i zy- 
| Skać jego wiarę zupełną... 


|, Nieostrożna jazda. Icek Goldsztejn, na. 


jechał "wczoraj bryczką na ulicy Marinaj. 
kowskiej na tramwaj nr. 110. 

Z powoda starcia,  ozterech pasażerów. 
spadło z galeryi, przzyczem ponieśli nie- 
znaczne stłuczenia, 


Wściekły pies. W dziedzińcu domu pod 
nr. 8 przy alicy Świętokrzyzkiej, nkazał 
się piea wściekły, który począł rancaóć sig 
na ludzi, 

Niebezpieczne zwierzę zabił stróż miej- 
scowy, Franciszek Bobrowski. 


Zagadkowe. Wczoraj w południe, w ro- 
wie napełnionym wodą, pod Promenadą, 
za rogatką Belwederską, zanważono czło: 
wieka ze słabemi oznakami życia, 

Nieznajomy, wieziony do szpitala do 
Warszawy, w drodze, w pobliżu rogatek 
ducha wyzionął. 

Zwłoki uagadkowego denata zabazpie- 
ozono do zejścia władzy sądowej. 


-amn 


Nagroda. P. Henryk Welt, za energicz- 
ne działanie pierwszego Nalewkowskiego 
oddziała straży ogniowej, przy pożarze 
wybucbłym w dnin 24 s. m, w jego skła- 
dzie materyałów aptecznych, ofiarował dla 
niższych stopni powyższego oddziała rs. 
dziesięć, 


Wypalanie beczek. Administracya bros 
warów p. Hermana Junga, zawiadomiła, iż 
od wssoraj w dziedzińcach browarów za. 
częto wypalać becski, i 1że czynność po- 
wyższa odbywać ma się codziennie do dnia. 
1 marca r, p. Zo względu, i iż podobne wy- 
palanie odbywa się na wolnem powietrsu 
przy stosunkowo dużych ogniskach, straż. 
ogniowa w celu uniknigoia niepotrabnych 
alarmów, otrzymała odpowiednie instruk. 
oye. 
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* Magistrat miasta Warszawy poda- 
je do wiadomości mieszkańców, trudnią- 
cych sig przemysłem furmańskim, że 
pobór ustanowionej Najwyżej zatwier- 
dzoną w dniu 28 lutego 1888 r. ustawą 
opłaty od przemysłu furmańskiego na 
zimowe półrocze roku bieżącego 1889, 
to jest za czas od 1/13 listopada t. r. 
do d. 1/13 maja 1890 r. wedle przepi. 
sów zatwierdzonych przez J. W- 
Warszawskiego Generał- Gubernatora a 
d. 14 stycznia r. b. uskuteczniać się bę- 
dzie w kasie miejskiej pomocniczej w 
godzinach słażbowych, za wyłączeniem 
dni świątecznych od 1/13 października. 
do 1/13 listopada r. b. 

Opłata ta wynosi: od utrzymujących 


a 


— Czy Paseal Saunier nie posiadał, 
klucza od pałacu de Thonnerieux? 


— Wazystkie, od klucza od fartki o- 
grodowej, do klucza od gabinetu same- 
go pana. Tego zawaze się nawet oba- 
wiałem, bo miałem bardzo złą opinię o 
tym eżłowieku. 

=— Boże! Boże! — wykrzyknął Raje 
mund, załamując ręce. —Oświeć mniel.. 
Natchnij mnie! 


— Jeszcze i to panu powiem, panie 
Fromental, że kiedy zastanawiałem się 
nad tem, jak można było dostać się do 
pałacu, najczęściej myśli moje zatrzy- 
mywały się na Pascalu. 

— Myślałeś zatem, że złodziejem on 
mógł być tylko? 

— Prędzej niż ktokolwiek inny... A- 
le nic nie nie wiedziałem czy został już 
wypaszczony z więzienia, 

— Wspominałeś też co o tem sgdzie- 
mu śledczemu? 

— Nie. 

— Dla czego? 

— Dla tego, że za nic na Świecie nie 
chciałbym posądzić niewinnego, że my- 
ślałem, iż Pascal zwrócił może klucze 
hrabiemu. 


MGiąg dalszy nastąpi.) 
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wa nabierze niebezpieeznego dla Prus 
znaczenia strategicznego, gdyż ułatwi 
rządowi skupienie wojsk nad granicą 
zachodnią. 
„Reszta gazet także Bwoją drogą u- 
znała za konieczne wrócić do spowsze- 
dniałego tematu o intrygach na Wscho-. 
dzie, knujących dla „strażników poxo- 
ju“ szereg powikłań, zdolnych tea po- 
kój zakłócić na Zachodzie. Belgrad i 


omnibusy, powozy i karety do wynaję | "X Liczba Żyjących kardynałów wy: | wieżach zbrojnych Sohumana. O dzia- 
cia, omnibusy przy hotelach, dorożki i |nosi obecnie 65, z któryeh 7-min przekro- łaluości tych wieżyc, wspomniano po 
sanie po re. 5 i od farmanów przewożą- czyło 80 ty rok życia, 21 ma lat 78 do 80, [raz pierwszy, przelotnie, w sprawozda- 
cych ciężary po re. 2 k. 50 od konia. |22 ch—lat 60 do 70'ciu, 11-tn-—lat 50 dojniach telegraficznych z manewrów w 

Za nieuiszczenie opłaty od koni za[60-ciu, a 4:ch—lat «42 do 48-min, Dzie: ; Hanowerze, w ohocności cesarza Wil- 
zimowe półrocze w. październikowym | kanem pod tym względem jest w Stem ko: kelma odbywanyoh. Wedlug „Hanno- 
terminie, tradniący się przemysłem far: | legium kardynał angielski, Newman, który |verische Courier pomiędzy dwoma wy: 
mańskim, podlegają opłacie kary w] należy do kongregacyi Oratoryanów w Bir- | niosłościami przekopane. zostały rowzi 
wysokości 50'pre. 0d niezapłaconej na- | mingham i urcedził się w r. 1801-ym: Be- jatrzeleckie, osłaniające doskonala: woj- 
leźności. njaminem śród kardynałów” zaś jest arcy- (ska 20.ej dywizyi. piechoty, broniące 


Przy wnoszoniu tej opłaty, kontry: 
buenci obowiązani są przedstawiać w 
kasie deklaracyę o ilości utczymywa- 
nych koni, zaświadczone przez właści- 
cieli domów, w których konie utrzymy- 
wane są dla farmańakiego przemysłu, i 
potwierdzone przez właścieych. komi- 
sarzy cyrkułów policyjnych—tudzieś 
pozwolenia policyjne na zajmowanie Się 
przemysłem furmańskim lub też kwity 
z uiszczenia takiej-że opłaty za letnie 
półrocze. 

P. o. Prezydenta 
Gtenerał-lejtenant Starynkiewicz 
Naczelnik kancelaryi 

Radca dworu Wieman. 


Z różnych stron. 


xX Wypadek kolejowy. Z Rzymu do 
BOBzĄ, iż w tunelu między Ariano : Piane- 
rottolo nastąpiło spotkanie dwóch pocią 
gów osobowych, idących z Neapolu i Fog- 
gii. Wypadek zdarzył się podozas gwałto 
wnej burzy i spowodowany został tem, iż 
pociąg, idący z Neapolu, nie spotkawsay | 
pociągu z Foggii na włnściwem miejscu 
pojechał dalej, maszynista bowiem sądsił, 
że pociągi miną się na innym dworcu; po- | 
ciąg z Foggii tymczasem usiłował szybszą 
jazdą wynagrodzić opóźnienie. Kilkanaście 
wagonów nległo zdruzgotaniu; ciemność, | 
panująca w tunelu, powiększala grozę po- 
łożenia. Pasażerowie, którzy nie ponieśli 
szwanku deptali po zabitych i ranionych | 
Bkukając wyjścia; trzoda wołów, wydostaw- 

Il szy się z brankarda z rykiem przeraźliwym 
tratowała ludzi. Liczba zabitych wynosi 
około 30, iln jest rannych jeszcze nie wia- 
domo. Władze, żołnierze i ludność miej. 
scowa roawinęły energiczną działalność ce- 
lem ratowania nieszczęśliwych i uporząd: 
kowania grusów. Minister robót publicz: 
nych udał się tego samego dnia wieczorem 
na miejsce katastrofy, 


x Ślub arcyksięźniczki austryackiej 
Maryi Waleryi z arcyksięciem Francisz- 
kiem Salvatorem, odbędzie sią dopiero w 
sierpniu roku przyszłego. Arcyksiężniczka 
bawi obeonie a matką, cesarzową Elźbietą, 
w Meranie, zkąd dostojne podróżniczki u 
dadzą się niezadłngo na ośmiotygodniowy 
pobyt na wyspę Korfa. 


+ Z Rzymu piszą pod d. 27 września, 
Wiadomo, że Ojciec św. obrany był za roz: 
jemcę dzieci księżny Zofii z Branickich 
Odescalchi, osobliwie kiedy chodziło o klej- 
Roty, Ultra-liberalni książgta Baltazar i 
Władysław Odescalchowie nie mogli się po- 
Iozumieć ze swą siostrą hrabiną Maryją 
della Pace Kufstein, Ta ostatnia uapropo- 
Rowała wigo rozjematwo Papieża, a bracia 
Je) na nie przystali, Teraz zań książe Balta- 
zar Odescalchi odwdzięczając mig Ojon 


} Ospicium świętej Galli, będące od dwóch 
leków własnością Odescalchich, . Niewia: 

domo "jeszcze, jakie przeznaczenie Jega 

Wiątobliwość nada temu gmachowi, 


„ Nauka w Watykanie.  Wedłag doniesie- 
a pism włoskich, rozpoczęto już odpo: 
lednie roboty w salach Watykanu, które 
Apiez przeznaczył na obserwatoryum a- 
0nomiczne. Między innemi urządzona 
t dla działa astronomicznego i ta sala, 
tórej (Grzegorz XIl.ty ze swym na. 
OMym astronomem pracował nad uregu- 
aniem kalendarza. W sali owej dotąd 

„Je anajduje się globusi narzędzia, 
i się Papież przy pracy tej. posła- 


iwigętoma za rozjemstwo, podarował mu | 


biskup Beneventu, * kardynał Rende, który | pozycyi. 


ujrzał światło dzienne w Neapolu wr. 
1847.ym, 


Wasdłaż rowków, w pewnych odstę- 
pach, wystawiono ośm wieżyc zbrojnych, 


Od wstąpienia na Stolieg Apostolską | wynalezionych przez zmarłego palkow- 
Leona XIII-go, zmarło 68.ch kardyna-|nika Schumana, a przygotowanych w 


łów, 


> Fonograf Edisona jest obecnie, je» ; 


żeli tak powiedzieć mona,  ,,bohaterem 
dnia** w Berlinie. Otrzymuje on codzien - 
nie liczne wizyty wybitnych mężów tak ze 


świata politycznego, jak artystycznego 1 | dwóch ludzi wszystkiego. 


naukowego. Między inbymi przybyli także 
do zakładów firmy Siemens i Halske, gdzie 
fonograf rezyduje, ministrowie Maybach i 


| Herrfurtb; pierwszy a nich po dokonanej 


przez p. Wangemann'a, przedstawiciela 
Edisona, demonstracyi fonografu odezwał 
się żartobliwie: „Nie wprowadzaj pan tyl. 
ko tego aparatu do parlamentów, gdyż za- 
chowałbyś pan mowy przez setki lat,“ Na 
te słowa minister Herrfurth odparł: „„Wła- 
ściwie tam aparat ten byłby bardzo na 
miejscu, wówczas bowiem otrzymywaliby- 
śmy niemośliwe do poprawy ,;stenogramy,* 
gdy tymczasem teraz panowie x parlamen: 
ta nieraz później twierdzą, iż niejednego 
nie mówili,“ P. Wagemann zawezwany też 
został z fonografem do pałacu cesarskiego, 
gdzie trzej synowie monarchy uwiecanili 
swe dziecięce głoski na płytach, które ten: 
że p. Wagemann ofiarował cesarzowej na 
pamiątkę, 


NEKROLOGIA, 


FT W sobotę, to jest dnia 5.go paź- 
dziernika, jako w czwartą rocznicę śmier- 
ci ś.p. Anieli z hrabiów Jezierskich Sci- 
pio, odprawioną będzie w kościele św. 
Krzyża, o godzinie 1l-ej zraną, za jej 
duszę msza żałobna, 


Z prasy ruskiej. 


* W „Nowoje Wremia” (Nr. 4871) 
czytamy: Pogłoski o zwiększeniu liczeb. 
ności armii niemieckiej, bardzo Są roz- 
powszechnione. W kilkunastu gazetach 
ukazała się wiadomość, iż projektowa- 


| nem jest utworzenie dwóch nowych kor. 


pusów, które liczbą wojsk na stopie po- 
kojowej, wzmogą co najmniej o jakie 
30,000 Indzi. Przypuszczają, że jeden 
g tych korpusów nowych, rozmieszczo- 
nym zostanie ma ‘zachodniej, drugi na 
wchodniej granicy Pras. Na sstab-kwa' 
terę ostatniego przeznaczają Bydgoszcz 
lub Gdańsk. 

Wydatki na przeuzbrojenie wojsk i 
potrzeba zwiększenia materyału woj- 
skowego, wywołana formacyą nowych 
dwóch korpusów, pochłonąć muszą gro- 
sza nie mało. Armia niemiecka, jak 
wiadomo, zaopatrywaną jest nietylko w 
nowe szybko strzelające karabiny, ale 
iw nowy proch tak zwany bez dymo- 
wy.. Urzędowa „Poat” zapewnia, że już 
w obecnym czasie, nowego tego prochu 
przygotowano zapas tak wielki, iż star- 
czy go na wszystkie jakie są karabiny i 
armaty. Doniesienie to, zrobionem jest, 
nie bez pewnej myśli ukrytej. Ma sią 
widocznie zamiar dać do zrozumienia, 
iż Niemoy są obecnie archi-prete. O pro- 
ohu bezdymowym coada rozpowiadają, 
lubo dotąd probowano go jedynie na 
manewrach, to jest w ładunkach ślepych. 
W Spandau, w tej chwili, robione są do: 


wyniki doświadczeń, trzymane są w tā- 


znanych zakładach Girusohna. Wieży- 
ce owe, zaopatrzone w dach uzbrojony 
ruchomy, posiadają działa zalibrów 5,7 
i 5,3 centymetrów, strzelająca granatami 
iszarpelami na odległość 3,400 do 6,600 
metrów. - We wnętrzu wieży sadowi się 
Działa dają 
ezterdzieści wystrzałów na minutę, co 


. | tłomaczy się niezwykłą prostotą mecha- 


nismu. W wieży znajduje się zawsze 
160 nabojów, a naboje zapasowe trzy- 
mane są w oddzielnych jaszczykach. 

Wieżę przewożone są na specyalnych 
powózkach i w razie gdyby je potrzeba 
było pozostawić nieprzyjacielowi, bar- 
dzo łatwo uczynić je niezdolnemi do 
użytku. Dach zabezpiecza nsjsupeł- 
niej obsługę od pocisków nieprzyjaciel- 


skich. 


*  „Pełersburskije Wledomosti" piszą: 

„Koła wojskowe pruskie naradzają 
się co do przyszłej siedziby dla kwate: 
ry głównej nowotworzącego się korpu- 
su, Zdania są podzielona. Jedni oświad- 
czają sią za Qdańskiem, drudzy za 
Bydgoszczą. 

„Wedle „Danziger Zeitung” przeci- 


3 |wnicy Bydgoszczy opierają swe zdanie 


na zbyt blizkiem sąsiedztwie Rosyi i 
przechylają sią na stronę Gdańska. 

„Jednocześnie z temi wieściami o0 
zmianach w składzie i rozlokowaniu 
wojsk pruskich pod granicą ruską, po- 
nowiły sig rozprawy 0 stosunkach ru- 
sko-niamieckich. 

„Berliner Tageblatt“ powiada, że od 
wschoda dmie wiste chłodny, oziąbiają- 


wm |cy wrażenia, jakie winnoby wywierać 


na niemcach oczekiwanie doniosłego 
faktu, którego urzeczywistnienie jakoś 
sią opóźnia. „Berliner Tageblatt" z 
wiarogodnych niby źródeł głosi, że ro- 
kowania dyplomatyczne pomiędzy. Pe- 
tersburgiem a Berlinem natrafiają na 
rozmaite trudności, i że w tych dniach 
zaostrzyło się nieprzyjazne dla Niemiea 
usposobienie petersburskich kół urzędo- 
wych pod wpływem nadchodzących wie- 
ści, ig niemieccy cesarstwo udają Bię z 
Aten do Konstantynopola. Postanowie- 
nie monarchy, co do odwiedzenia Sulta. 
na, nie może być,—wyroknją dzienniki 
berlińskie,—przyjemnem dla Rosyi, na- 
leży więc oczekiwać z wybrzeży Newy 
objawów niezadowolenia. Śród wyglą- 
dania tych „objawów“ ton półurzędow- 
ców niemieckich zaczyna się podnosić, 
a „Kölnische Zeitung poczytujn na- 
wet za potrzebne uprzedzić „niemców, 
miłujących pokój“, że Rosya podawne- 
mu gotuje się do wojny i zwolna budu- 
je drugie tory na wszystkich liniach, 
biegnących ku granicy zachodniej. 

„Przed majem 1890 r.—powiada ga- 
zeta nadreńska,—ma być w pogotowiu 
ośm milionów pudów szyn. Zakłady 
miejscowe nie są w stanie wykończyć w 
tak krótkim czasie tak ogromnego za- 
potrzebowania, w skatek czego rząd 
tozjjocza? układy z belgijską firmą Coc- 

erilla. 


„Przed l-ym maja, — dodaje ,, Kolni- 


sohe Zeitung“, =zamietzono przysposo - |. 


bić trzysta parowozów i położyć drugie 


Bukareszt —to dwa główne oguiska za: 
biegó w agitacyjnych, przygotowujących 
Europie „wstrząśnienia. 

„Uszbrojonym od stóp do głów „stra. 
żom pokoju“ wypada całą uwagę skie- 
rować ku sprawom bałkańskim, 

„Na politycznym widnokręgu Wscho- 
du gromadzą się chmury, i: miłośnicy 
pokoju, niepragnący ani wojny, ani sni» 
szczenia, radować się powinni, źe cesarz 
Wilhelm postanowił zwiedzić Stambnł, 
albowiem wzmoonicne obecnością mo- 
narszą zbliżenie Turcyi do Niemiec, zoi- 
weczyć powinno plany dążące ku nad- 
werężeniu pokoju grożbami ku Wscho: 
dowi i ku Zachodowi." 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOR,” 
ma p m 

Petersburg 3 października. (Zet. 
Ag. Pół.) W.Ks. Włodzimierz Aleksa - 
drowicz z Najdostojniejszą Małżonką 
wyjechał dziś za graaicę przez Wierz: 
bołów. 

Wieden 3 października. (Tel 
Ag. Pót.) Tisza wygłosił wczoraj mo- 
wą do wyborców swoich w Warażdya 
nie. 

W mowie tej oświadczył, iż lubo rząd 
musi bez przerwy czynić gorliwe zabie- 
gi około uzbrojenia armii, należy liczyć 
na utrzymanie pokoju. 

Wiedeń 3 października. (Tel. 
Ag. Półn.) „Neue freie Presse“ zape- 
wnia, iż w tutejssych sferach dyploma- 
tycznych i urzędowych absolutnie nie 
wiadomo, aby Wysoka Porta poczyniła 
kroki celem uznania ks. Ferdynanda, 
Pogłoski o akcyi jej na korzyść Bulga- 
ryi nie mają Żadnej podstawy. 

Berlin 3 października. (Zel. 4g. 
Pół). Bank niemiecki podniósł dy- 
skonto z 4 na 5 pre. 

Londyn 3 październ. (Tel. Ag. 
Pół). Gladstone na wystosowane doń 
zapytanie oświadczył, że „Daily Newa” 
nie były upoważnione do“ przypisania 
mu autorstwa artykułu „Oontemporary 
Review”, nieprzyjemnego dla ligi trzech 
mocarstw środkowo-europejskich. 

Konstantynopol 3 paździer- 
nika. (Tel. Ag. Pół.) Poseł niemiecki, 
Radowitz, uwiadomił Wysoką Portę u- 
rzędownie, że cesarstwo niemieccy w 
dnin 1 ym listopada przybędą do Kon- 
stantynopola. 


Odpowiedzi Administracyi. 


P. Bulawskiej st. Korsuń. Do Enoy- 
klopedyi należy dopłacić jeszcze 55 kop. 


P.. Lelesz,,. st. Zakroczym. W kwestyi 
Encyklopedyi raczy sz. pan porozumieć się 
a p. Ranieckim, t, j„żeby p. R. przy- 
slal nam kwit, gdyż my nie "mamy ss. pa- 
na zapisanego jako prenumeratora Ency: 
klopedyi. | 

P. Popowskiemu w Rozalinie. "W li- 
ście przysłanym zamiast ra. 1 kop. 80 było 


tory. na liniach: petersbursko:ejdku-|tylko rs 1 kop. 40; *wigo kop. 40 należy 
świadczenia z ostremi ładunkami, ale | neńskiej, wileńsko-warszawskiej i wi- | nam się dopłaty. 


leńsko kowieńskiej, tudzież znameńsko - 


P.Monikowskiemu, Kalwarya. Powieść 


jemnicy. Cada również opowiadają o fastowsko kijowskiej. Sieć taka kolejo-'J. I, Kraszewskiego tom IV „Kraków za 


Lokietka,“ kosztuje rs, 2 a przysłano nam 
tylko ra. ] 30 kop. 


NADESŁANE. 


BMuchalteryi gruntownie wyucza 
upowaśniony przez Okr. Naak. nauos. 
spocyalinta Gustaw Chwat Miio- 
owa 13. 1944 


— W ambulatoryam szpitals -gF 
Rocha, przychodzącym chorym udzio- 
lają lekarze bezpłatnej nerady w naste- 
pujących godzinach: 

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych. 

3. Od g. 11 do 19 rano w poniedział- 
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani. 

#2. Od g. 18 do 1 cedzłennie w nho- 
robach kobia 

4. Od g. 11 do 18 codziennie w cho- 
robach chirurgicznych. 


— Wdowiec z trojgiem dzieci z po- 
wodu przebytej kilkomiesięcznej choro- 
by, zostający obecnie bez środków do 
życia dla siebie isierot, uprasza WWPP., 
łaskawych Dobroczyńców, o jakiekoł- 
wiek sajęcie—=Ena przepisy sądowo-pra- 
wne i administracyjne. Oferty uprasza 
składać w redakcyi niniejszego pisma 
pod sig: „dla Wdowca potrzebującego 
zajęcia. 000 

Wdowa po urzędniku, po ciężkiej cho- 
robie, nie msjąca Żadnych środków u- 
trzymania, poleca sią miłosierdziu osób 
litościwych, prosząc cokolwiek z ubra- 
nią. Jedyny sprzęt dający sposób u- 
trzymania — massynę do zasta- 
wiła za rabli sześć i nie ma jej za co 
wykupić. 

Mieszka nlica Wilcza Nr. 19 m. 32. 


— iure fnformacyjno o 
nedzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier- 
dziu publiczności warszawskiej: 


amka nur. 30, posiedzenie z dnia | dnia 


3 października: 

Nr. 54 Slizka, Knij Stefan, żona cho- 
ra, dzieci drobnych siedmioro. 

Nr. 18 Okopowa, Mastowska Marya, 
wdowa, dzieci drobnych czworo. 

Nr. 37 Złota, Anudrzejczyk Andrzej, 
chory wraz z Żoną, dzieci drobnych 


je. 

Nr. 28 Krochmalna, Rojza Herszen- 
feld, wdowa, chora, dzieci drobnych 
czworo, matka stara. 

Nr. 57 Grzybowska, Sowińska Anto- 
nina, mąż i Żona chorzy, dzieci drobnych 
troje. 

Nr. 17 Freta, Makowska Florentyna, 
wdowa, chora, dzieci drobnych troje. 

Nr. 6 Szamborska, Lewandowska Ur- 
szula, niewidoma. 

Nr. 13 Bugaj, Hana Zaks- mąż nie- 
obecny, dzieci drobnych troje, matka 
stara. 

Nr. 23 Nowolipie, Kakalińska Apo 
lonia, wdowa, dzieci drobnych troje, 
matka stara. 

Nr. Z0Wołyńska, Cywia Rosenchard, 
wdowa, dzieci drobnych sześcioro, mat- 
ka stara. 

Nr. 172 Brudnowska (Nowa-Praga), 
Piwowarska Małgorzata, mąż ciężko 
chory, dzieci drobnych pięcioro. 

Nr. 7 Książęca, Pieczywoda Leoka- 
dya, mąż chory na oczy, dzieci drob- 
nych czworo. 

Nr. 22 Szmulowizna, Pytlińska Ksa- 
wera, mąż nieobecny, dzieci: drobnych 
OZWOTO. 

Nr. 18 Browarna, Głottweis Michali- 
na, wdowa, dzieci drobnych troje, jedno 
ciężko chore. 

N. 7 Bednarska, Ludwika Holm, 
ciężko chora, dzieci drobnych: ośmioro. 


— Teatr Féeries Długa 20. 
Przedstawienia codziennie, co 4 dni no- 
wy program. 1938 


— Bywan 
wschodnie, wojłok 
dorodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
naltanie e w fi 
akładzie Kiltynowicsa, 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rywanskiej. 19 
— Dr. 8. Borzachowski 
powrócił s za graniey (choroby wenerycz- 
ne i skórne) od godz. 9—11 rano i od 
6—7 wieczór. Marszałkowska Fo A 
0 


Zwracamy uwagę na in- 
serat: „Magazyny du Prin- 
temps”, 


Dział finansowy, handłowy, 
przemysłowy: i informacyjny. 


Geny zbeł a. 
— Na placu Witkowskiego dnia 8 b. 


m, pazenicg płacono: 


ZA pstrą cte EE | nL 
— białą 6.15— „—— 
— wyborową 6.30—6.36 


-~~ ordynarng .—=— = 
Za żyto wyborowe 5.00—5.05 
= średnie Im OE 
— wadliwe 
Za jęczmień 4 50-— 5.00 
Za owies _ 2.70—3.00 
Za grykg  3.90-—- 4 90. 
Na stacyi Praga drogi ż. Waraz.-Toresy, 
w dnia 8 b. m. 1889 r, 
Pszenica wyborowa 104— 106, średni» 
92—101, ordynaryjna ——, 
Żyto wyborowe ———88, średnie 75—79. 
ordynaryjne 70 —71 
Jęczmień wyb. 85 —98, średni 76 - 79 
ordynaryjay ———, 
Owies wyborowy 80—88, średni 72—79 
ordynaryjny 65—70. 


Wyka p 1, 

Groch wyborowy -= —- — średni ~—— 
ordynaryjny ———, 

Kasza jaglana wyborowa 108-120, ire 


2: ordynaryjna Br perć | 
Targi zbożowe. 
Odesa, 2 października. +W dniu dzisiej. 


płaciły tutaj: 

Pszenica: kop. za pud. 
saadomierka biała . od '86 de 102 
wima żółła, . . „n 86 „ 101 
osima eaerwona, |. ». 81 „, 101 
oh berarabska » 80 „ 101 
gry. „doży zadba, » 80 „ 100 

Żyło „0 goB8jy TO 

Owie, ` è 33 60 t9 78 

Jęczmień, n 52, 6 


Libawa, 30 września, Pogoda: dźdźysta, 

Na tutejszym rynku płacono xa pn: 

Żyto: atale, ełężkie (x gwaransyą 130 
f, hol.) 72!fą do 73 kop., lekkie 71 do 
72 kop. 

Owies: biały b. zm., loco 68—69!1/, k., 
wyborowy 75—77 k., lit. od 65 do 66 k., 
szarpany (bez ości) b. zm., z wagą 85 f., 
78—79 k., x wagą 90 f.: 74—75.. kop., 
czarny slabo, czarno-patry od 63 do 68 k, 
osarny od 64 do 65 kop. 

Jęczmień stale, od 65 do 68 kop., 
wyborowy od 687 do 68 kop., paatewny 
64— 65 kop, 

Pszenica piękna — — —, średni: 
— — —, licha kop, 

Hreczka lekka od 70 do 76 k., u gwe- 
unoyą wagi 100 £..82—88 kop. 

Groch 76 do 84 kop. 

Wyka — do — kop., lit, —— kop. 

Fasola biała 100—110 k, zieiona 115 k, 

Siemie lniane; wyżej, 121—185 k. 

Makachy lniane 50—108 kop., konopne 
58—55 kop, 

Otręby pazenne 52 do 57 kop., żytnie 
55— — kop. 

Konopie 89. — 100 kop. 

Laica 120—180 kop, 

Dowóz w dain 27 i 28 września 
82 wag. śyta, 7 wag. jęczmienia, 178 
Wag. owsa, 151 wag. różnych zbóż, 


strzyżone Wrocław, 2 października, Pusenica bes 
Owe, on Pa zm. biała 167-—184 ui, żóba 167--/ 
188 m.,"Świeża biała 160—181 m., żółte 
abrycznym | 159—180 m. l 
stawę: wyżej, listopad-gradzień 166.— » 


Jęczmień; | 80—165 m, 

Owies 187-155 m. 

(troch 180—160 m, 

Wasystiko Sa 1,000 kg. 

Rzepak. wyborowy 298—306 mrk.. 
średni 284—290 m. gormy 268 — 
274 m. 

Olej rzepakowy paśdsiernik 78,00 m., 
paźdz.-listopad 68.60 m, za 100 kg. 


Parlin, | października. JPrzenica (żółta) 


|b.am., paźdz.-listopad 187.95 m., kwie. 
cień maj 
|. Żyto: niżej, paśds.. listopad 159.95 m. | 4 


194.50 m, 


Owies: paśd.-listop. 149.50 m. za tonę. | Franki 


Olej rzepiowy: na' październik-listopad 
63.70 m, 

Wiedeń 1 październ. Pamenica: wyżej, 
głaceno na jezień fl, 86. S6. na wiosnę 
1. 9 o, 22. 

Żyto niżej aa jesień fl. 7 0. 12 sa 100 k 

Nowy-York, 1 paźdz, Pszenica: czer- 
wona ozima niżej, loco 86 a., wrzesień 
85'/, S, gradaleń 881/, e, 

Kakurydza 897/, c, mąka 2 d. 906, 
2a buzzel, 

7 Bkowita: 
„„kiektyfikacya warszawska“ płaci «w ty- 
godniu bieżącym za wiadro 100* okowity 
s akcyzą 10.50 ra. 

Cana okewity z dnia 3 października. 
Hurt, skl. wiadr, 8449—848 375—3276 
Pojed, synk: w, 8572—8603 279-—280 

780/, z akcyzą po 8*/40/-. 
Stosunek garnoa do wiadra Ò —- 8071y 


erun ZEK © a 


Dowozy. małe. Usposobienie mocne, 


Hamburg, 30 września. Spirytus słabo. 

Ńotowano za hektolitr włącznie z becz- 
ką kontraktową na wrzes.-paśdu. 281/, m, 
na pafaziernik “listopad 331/, m. sa li- 
stopad-gradzień 21% m, 


Kurs Giełdy Warszawskiej. 


m dnia 8 b. m, 1889 r. 


= e F* go 


00 
Listy Likwid. Król. Pola. duże 87,75 —,— 
2 » „n malo 87,80 
Reayji. poż, Woch. 1 em, 100 ra. -= =m 
+ » `» A em, 100rs. 99,50 
» 8 em. 100 ra. HB: (ir1 
Prem, s 1864 r. 1 am. —, — 
n z 1888 r. 2 em, — — 
Państwa Ros. 1 em, —,— 


Rossyjs- Pot. 
n | 2) 
Bilety Banka 
m” m 
35 na n 


Benta kolejowa. . e 
ieją pożyczka wewnçirz. s 


| 
2) 
è 


r. 1887 89,85 =- = 


Listy Zas. Ziemokie 1 s. lit. AB 97 — —,— 
w n 5a male —— —— 
t nm B Ba E A —— —— 
n m » 2 Mt. B ni anioia 
n 99 5 2; ae, TRZ 
ga | 9 8 e lt A 90,55 "AR 
m w „ DB a H B —— —— 
a 99 n małe ZY ET 7 
LJ m 8 4 a it A ka akda 
a p E] 4 S lit, B m) Err e RTW ra 
m. s male —— = = 
a 2 m 6a lit, AB —— —— 
= 3 mì —— —— 

Listy zast. m. Wezrszawy seryi 1 968,50 —— 
m 68 10 seryi R 86,— —,— 
T s daryi 4 9080 —— 

Š » yi 5 M10 —— 
te. Warszawy duża 29179779" 70 PY 


rą z wyżej wymienionych depesz, win) 
przedztawić stacyi talegraficanej dowód | 
tymacyi. 


i Jeromina). 


ty 


ka zgasła.” 


36 i 37.* 


małe . „, „— =- 

isty astawaa m. Łodzi or, l  —— —— 
7 » » n m a mym mm 
n n o ni n aj wp. „ 
u " o 4 n e Sra TAS 
n |) 9 Kalisza „ e. ic raz TRA 
p H r Lublina a e"m =~~ 
"m += P Płecką war Ej, 777g -m 

(doty Zast. B. T. Ws. Kr. Zienas, . —,— —— 
n "” Wileńskie Ziem. dł. t. =p =- 
a) 9 w kr. p Y Tan — 

Warteść kuponu z petr. 5°/, 
ifstów Zastawnych nowych. . . 1988 


„ Zastaw. m. Warszawy. . 
„o Idkwidas hebiw 
Potyoska meaai daia świe . 

n sy 8-cj emisyi . 
lm Półimp. (1 
UI gradala 1BŚ6 r) © 


105,5 


urs 1. nisun, 


Półim stara e o a EF — 
Marki N emiggkie e o o — 48 
ustryackie banknoty . . = 2 
Wartość rabla kred, w ałocie z - 
Kupony eelne, ., . à „= 154 


otrzymanych przez warszawską centralny 
stacyg telegraficzną a nie doręczonych 


adregantom m powodu złych adresów, 
Zkąd: Kema: 

Otrzymane dnia 20 (2) paździer, 

Z Tinmeni Marzycki 

Z Rsdomia Świerczewski 

Z Petersburga Golde Falkowski 

Z Etretut Marmoncew 

Z Zasława Andrzejewski 

Z Włocławska M. Frankiewicz 

Z Jastrzębia Lopeman 

Z Elisawetgra A. I. Isajew 

Z Nowej Ozygły Chichen 

Z Soanowic Botagtein 

Z Jekaterynosławia Su. Z. Mindelso 

Z Mińska Gub. Eleptuch 

Z Humania Poznański 

Z Klisawetgrada Weinger 

Z Elisawetgrada Szmigielski | 

Z Pińczowa Lubomirski i 

Z Władywostoku Łukaszew ' 

Z Ostrowy d. ż. Lurie i 

Z Mławy M. Koha * 

Z Ohełma Zalosatein 

Z Kodsi B. Kawbak g 

Z Białostoku Kleinman f 

Z Nowoszerkaska Dr. Wlasow 

Z Petersburga Marszel - 

Z Éodszi W. Lipsohite 2 

Z Mińska Gab, Selcowski J 

Z Czyżewa Rosachaoki : 

Z Rostowa nad Don. Blum 8 

Z Batuma Walinnu - 

Z Petersburga Nowioki 

Z Wysokiego Litew, Ejzenman 

Z Nikołaewa Kronnu 

Z Krakowa Chołowiecki ż 

Z Sokołowa Piaskowski 

Z Baku Silberberg Małae! 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ 


» AE `. 
|| -—— n a a PTO 


eatry Warszawskie. 
Dnia 4 października. 
(Teatr Wielki. 
Dziś: Fedra“ i „Pocałunek.“ 
Jutro: „Faust“ (występ pp. Myssil 


Niedziela: „Katarzyna, córka band! 


Teatr Rozmaitości. 
Dals: „Oj młody, młody“ i „„Świeć” 


Jutro: „Serafina“ (wznowienie). 
Niedziela: „Księtna Jerzowa* i „M 
Teatr Newy (przy ulicy Kr 
lewskiej). l 
Dais: „Ali-Baba.“ 


Jautro: ;„W ruinach,‘ 
Niedziela: „„Księżniczka Trebisoa 


Początek przedstawień, 0 
Ta wieszorem, x 


LOSOW ANTIA. 


Austryackie Losy Kredytowe .. i 
z 1857 roku. 


, Restanty. 


Nr. 10 14 16 25 37 34-96 87 44| 


45 47 56 66 67 68 77 79 80 86 89 


189 


99 104 109 110 120 128 124 128 134 
2 179 


476 479, 
524 526 | 
589 599 ` 
645 652 
698 609 
750 755 
826 887 
874 876 
919 924 


946 947 


088 052 
128 126 
188 202 
280 284 


287 291 
816 817 
859 865 


OGŁOSZENIA. 


FABRYKA 
WYROBÓW JUBILERSKICH 


__ M. Koczydłowskiego 


przy ulicy Nowo-Senatorskiej pod Kr. 3, 
obok Hotalu Rzymskiego, 
POLECA: 
Znaezn bór wej biżateryi z wła- 
mej fabryki, go geane do zmiany sta- 
?ej biżuteryi na nową, a jako s pierwszej 


Hki znacznie taniej, | 


Obstalanki, reperacye po cenach ROZA, | ! 
j 9 | 


Nająakuratnie) się wykożczają. 


/312 218.214 į í 


| | ARKUSZACH 


j Do sprzedania lab wydziera 


7 


' 419 423 

481 488 
546 547 578 
646 648 
720 722 
779 788 
812 822 
800 911 
958 969 


057 068 
105 118 


Roskład jazdy na kolejach żelaznych 
od dnia 13 maja 1889 r. 


<= <<: EPT: OTENE., DROE | e anoa PYT MENET Y ZOE PRA 0 1 


Odekodzę i przys: 
godziny i misgi, 


(Po pociągi łączą 
Mia 


Spacerowy do Skiernigwi 


Warszawsko-Bydgeska. 
Kuryerski $ klasy. 
Osobowy 8 klasy . . 
Oe.-miej. 8 kl do Kutna 


Węrszawsko-Tarespolska. 


Osobowy . sa . . . 
Pocztowy. d « . . » » 
Towarowo-osob. 8 klasy |l 
Osobewo-towarowy . . 
Spacerowy do Mrozów , 


Warszuwsk -Potersburska. 


4 


. | Zocztowy 8 kl. do Wilna, 


3-kI. do Petersourga . |1018r. | 7/08 w. 
ao powziąć klas . >. „ [11/28 w. | 638r. 
Osobowy do Bia oku | 8/08 p.p.| 5/06 r. 

Kadwiślaśska da Kowla, 

Usobowy . . « . . „| 8— w. | 806r 
(GBobowy do Lublina . , | 643r. {1105 « 

(opyo pociągi łączą 

się z koleją Iwlngrode- 

ko-Dąbrowską 
Pocztowy a © a d 4 3 8,80 p.p. 3/15 p.p 

Nadwisłańska da Mławy. 
focstowy . . . . . .| 6/55 w. |11ll8r, 
Oso 405 e „|A>z. | BI82 © 
Usob=towar. do Mowo- 

gieorgiewska. . . „| 4/15 p.p.| 9/21 r | 

dbwodowa z Dr. Wied. | 
Usobowy . avl 7/05 p-p.' 8/55 p.p. 
Osobowy e 8 a 8 . 9 a P.p. à 57 P.P. 
Ubwedowa z Dr. Toress. 

Osobowy . . . . . „| 8/14 p.p. 8/80 pig 
Osobowy . . « „| BII2 w. | 75r. 


Í. PAPIER RIGOLLOT = | 
|(USZTARDA W ARKUSZACH DO STRAPIZKÓWĘ | 


: Przyjęty przez szpitale w Paryżu 
||NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU I W PODRÓŻY. 


Wymagać podpis WYNA-JE 
| LAZCY; należy kupować tylko 
PRAWDZIWY 
opatrzony podpisem 
atramentem 
(CZERWONYM a 
jj jak obok na 


Pudełkach. 


ctoria, PARYŻ. jf 2 


wienia 


24, Avente Yi 


92 morgi ziemi 
w dobrej miejscowości. 
Wiadomość Tamka % 30, u pszem É a 


t 
F 


158 162] 2 


rADMINISTRACYA W PARYŻU 
; BOULEVARD MONNARTRE Nr. 8. 


Pastylki do trawienia, wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego smaku 


niezawodnym skutku przeciwko kwasom 
apośledzonemu trawieniu. ` i 


Sele Vichy do kąpieli, paózka wy- 
starcza. na kąpiel dla osób, które nie są w |. 


stanie udać się do Viohy. 


jer dawnych i prac podjętych, 
je porównać ami nauk: rolni- 
pert tabu EP o(Edh dra tej 
| 


IE" A RYZ. 


-h 5 
: 

gh aLe naas 
sa Punas 
pe "ry 

b 

k 

Hy > 
` m UP e. 

- 1 


PR 


e aa a 
itr: | 410 
5, th 


| Dla aniknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby na-wszystkich produktach znajdowały sie 
znaki Kompanii Wód z Vichy. 
Dostać można w Warszawie w aptekach: 
D-:a T. Heinricha Nr. 478, Kucharzewskiego 
Nr. 480, Lilpopa Nr. 66, Boltykiewioza, 
Koppe, "L. Ziemińskiego. Barcza ul. Marszał: | 
kowska; w składzie mator, aptecznych p. W. ; 


WIELKIE MAGAZYNY, 


1 


3 


Waligórakiego i Bursztyńskiego. 686 ~; | ' modnych towarów 
RYS HISTORYCZNY | DRIN Ti MPS 
ANETE TUTÓ W AGÓW E da w 


Bolniczo - Leśnych 


w Królestwie Polskiem 
skreślony przez 
Feliksa Erlickiego 
` s 11 RYCINAMIL 
Nabyć meżnar we wszystkich księ. 
garniąch jakoteż w Kaaktorze Drakar- 
ni Noskowskiego w Warszawie, ulica 
Mazowiecka Nr. 11. 
Książka ta napisana dla tych, którzy w Za. 


kładzłe tym światło nauki czerpali, a któ. + 
rych liczba poważna, bo wvnosi około 2000 . 


osób, są zaś rvzproszeni po różnych zakot- 
kach kraja, mało mają sposobności porozu: 
mienia sią z sobą i przypomnieć sobie de- 
wnych kierowników swoich naukowych, 


wnych współtowarzyszów praó, uciech i ne- TWEMSUCZ O 


| | ŻĄDAĆ 
; „Kałaiog Ilustrowany zawierający 


„dzieł młodzieńczych, oraz odnowió zc 


| 550 rycin nie wydanych dotad pa 
| porę zimową wysyła się bezpłatnie I franco 


(na Żądanie zaf: ankowane przestane do 


) PP. JULES JALUZOT et C'e 
f w PARYŻU. 


= w as” 


-~ 


nych matəryi stanowiących kolosalne zapasy 
magazynów w PRINTEMPS. (Dokladnie o- 
znaczyć gatunek i cenę). 
Wyayłka do wszystkich krajów. 
W katalogu objęta są warunki przesyłek 
Tłomacze do wszystkich języe 
ków na usługi osób, które życzą sobie zwie- 
2010. 


zió magazyny, a 
„AZER l ea r ER e N 


r 


U 


RENU EE NOWE 


PRACOWNIA I MAGAZYN OBUWIA 


Męzkie 


we 


> y ŻE GRAD 
WU ode Ua ŚP EDS 
R Oo sca GE OE 
sk, "24 Ai o O Se) 
RUE Ku "I a 
REJ iie Ee 
iis i 
dr" sza g h 
A E š 
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"M UTC 
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przeniesiona do Sklepu 


go i Damskiego 


KIEGO 


12 Niecała 12 


Ja powiększywszy znacznie wybór gotowych'towarów 
poleca się Sz. Publiczności. 


a e la la ala lu lu im Mn IR IR a MI lu iu MI IE I I ME EW I R MI ME e 


Dla Prenumeratorów „Dziennika Dla Wszystkich 


Cona kop. 50 w Warszawie, 
Z przesyłką na. prowincyę kop. 70. 


EE I BE M ARE JKH EEN EE EA JE. 


_ WYSZŁA Z DRUKU 
powieść Ludwika Niemojowskiego 


POCIECHA RODZINY 


Nabyć mołna w Kantorze Administraeyi „Dziennika Bia Wezystkiók". 
Mazowicoki Nr. Ll, oraz wé wszystkich Księgarniach miejsoowych. 


PAMIĘTKIKI MARYI WESSLOWNY 


KRÓLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 


spisane za wspomnień archiwów jej rodzin. 
Składygłówny w. księgarni Głebethnera i Wolffa, oraz w Redakeyi „Kroniki 
| Rodzinnej“ — Cena ra. 1 kop. 35. 


TT pa att 


i 


' 'Bównież wyseła się bezpłatnie próbki róż: ! 


wprost kościoła św. Antoniego. 


„NOWO otworzony 


ZAKLAD POGRZEBOWY 


Magazyn Żałobny 
(raz FABRYKA TRUMIEN metalowyeh i drewnianych 


Wacława Świejkowskiego. 


Załatwia zomp'etne pogrzeby najtaniej bo od rs. 30. 
Trumsy mełaiowe sprzedaje najtaniej be od rz. 8%. 
Trumny drewniane od ra. 6. 


Ubiory żałobne: 


Kapelusze damskie Od rs. £, w 13-tu fasonach, Suknie ze 
każe sd "a. 7 Kop. 56. 9565: 2012 
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4 TAREŃKOA, P 
<S A 


Senatorska 32. "8 
"ze BĄS1I0O03BU0S$ 


f; 


PO A aauka krójów aukien damskich. 
Panie przyjmują się z mieszkaniem. 


Najpierwsze i 
wykończenia Sukien i Qkryć Damskich, a także i Strojów 


A. GAŁECKIEJ, 


dawniej Krak.-Przedmieścia, obecnie Podwale Nr. 10, od placu yanina, w Wilaio| 
Dworcowy Plac, dom Księcia Zagiella, w których wykładane są nauki podług krojów ij 
paryztiob, Metoda A, Gałeckiej wprost z centymetru, przez kobiety specyalistki teore- | | 
tycznie i praktycznie, bez wszelkich utrndnień, mierników, linijek krojowych 1 it. p.i 
shyt drobiazgowych obliczeń, które tylko AnS krojów gmatwsją i utrudniają i i dlajĘ 
wielu osób zupełnie niezrozumiałą czynią. Na nsnki można zapisywać cię każdodzien- |% 
Metodę A. Gałeckiej w językach ruskim i nol-|] 
Świadectwa wydają się formalne, | « 


nie, Programy wysyłają sig franco. — 
skim, można Góstać we wszystkich księgarniach, 


"1884 Autorka Motoja: i ROBASIEĄ Szkół A. salecka _ 


tegoroczny, żółty, OTAZ bialy pa uand y. T 
LOFODZKI, 


poleeg 


SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYOH 


R MEEN RGG 


ulica Miodowa Nr. 8 AUTRA 8939-1905 i 


KUSN IERZ, i 
Warszawa, Czysta Nr. 6 


zaopatrzył magazyn swój 


w Wielki Wybór wszelkiego rodzaju Futer 


w najlepszym gatunku. 

Przyjmuje obstalanki na sezon bieżący i zimowy ma wszelkiego ro. 
dzeoju okrycia dameakie i wykonywa takowe podług najnowszych żurnali 
paryzkich i wiedeńskich z własnych jak i powierzonych mataryałów. 

Mam nadzieję, Że Sz. Publiczność i liczna klijentela moja przekonana w la- 
tach poprzednich o dcbroci nabytych u mnie towarów, raczy łaskawie i w roku 
bieżącym w mnie swemi względami. ý 
CENY | 4 e b „dwa bi 10071 B 


ms” 32 Senatorska 32. ma f 


największe Specyalne Szkoły krojów i praktycznego jama 


„ 0791 
|-asq '„sepusm'' Ofepozada zeiwz oz0iuzs A 4 


„MO 


OOGOEGOSOGGOGOGOK 


tefat dr] 


- TOWARZYSTWO: FARSŁAWSKI nesa 


Osa i Sprzedaży Spirytusu 


poleca wyroby x własnej Rektyfikacyi 
przy ulicy Dobrej Nr. 18 
a mianowioie: 
Spirytusy, Alembiki 
| upecyalnio zaś: 
> Dyrektorską gorzką 1 Regatówkę. 


W powyższe wyroby zaopatrzone są sklepy własne, oraz pierw- 
szorzędne Bt TUW i W wódek, 


Wódki słodkie, 


++ 


9413 — 1978 


aÉ a asi a > - w- 
8.2 9 85% 3 2 2,2 2,3 8. KA 


"Od Romatyzmu! 


Garnitury Kutneorowe (wełniane). 

Fianele zdrewia i na suknie. 

carchany białe i kolorowe. 

Motdry Bajowe i watowe. 

Ruch Edredenowy us funty i arkusza 
z ozem poleca Bię 


Skład Towarów łokciowych i Waty 


Podwal Nr. 7. R. KOKEOHER. | = 
1974 E 


PRACOWNIA 


UBIORÓW KOŚOCIELN YOH 
Jadwigi Baronowej Rejskiej 


odznaczona medalami: bronzowym i erobrmym, przeniesiona pod 
Nr. 54 Nowy Swiat i-sze piętro. 


qTanicj, bo w prywatnym Iskaiu, można odtąd nabywać g3towa 
aparata, wszelkie materye pO CERACH fabrycznych, galony, ezlski Co kap, 
słupy i krzyże do ornatów, oraz wszelkie przybory kościelne. 
z sig na E pracowniom rii | się rabat. 


gran Dezynfekoviny | 


niszczący wszelkie bakterye i żyjątka 
domowe. 0esa fiakoników poje- 
dynozych 5% kop. Kupniącym tusi- | 
nami robi się ustępstwo 25 i 80%, | 
Zamówienia przyjmuje 


Wieńczysiaw Gzarnocki 
Aleje Jerozolimskie fre 


„SE . DE Ape i Naa, WISKO 
ua Zanik + „1000 4.1 Pusza ż Z E E, a ie besa, 


Gotowe tparata 
1955 


~ Nauka i wychowanie.. 


t RTauczysielka z patentem Konserwa- 


i %4 toryum, poszukuje mieszkania sa muzy- 


F kę, lekcye muzyki na godziny, udziela na wa- 
$ | runkach bardzo przystępnych. Tamka Nr. 19, 


m. l1. Porozumienie się od 11 do 1. 2016 


Posady i prace. 


anny kompletnie uzdolnione do atani- 
JPrów z płacą po ra. 25 miesięcznie oraz 
pśnna do upinania, potrzebne do pracowni 
sukien Bednarskiej. Aleksandrya Nr. E 


anny _ podręczne do damskiej bielizny 
pony? są ką Krakowskie-Przed- 
mieście Nr. 7. m, 8 1994 


R | vsetrzebma jest panna do robót włócz 


È A. kowych. Złota 89, m. 27. 2018 


Motrzebne są Panny do trykotów, A 
P ręczne i do dzinrek. Zgoda Nr. 5 m. 26 
2000 


mp" — mn a _ m aa 


Kupno i /$przedaż. 


& preedaję garderobo damską używaną; 
+J kapelusze tanio. Widdk 3. 1956 - 


-a r WE Ć 4 TE WAGOWA p a A 


æ mm | m — w — m pav 


Fao głównego Składu Dywanów Giel- 


Mii 7 żyńskiego Piotra każdodziennie przy- 


bywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo- 
wych— dawniejsze desenie sprzedaję po zni: 
£onej cenie p. p. Handlojącym rabat, py 
gzałkowska. Nr. 187. 


"STLKOgO ‘gI SĘBMOXJUZS 


-oRou0d KqoJAM Sfnmffzid spog 
ka „SPUSĄĆ "06 ky po orrejqeapru 
‘qo 040341) MOTE 10q kqo © 
-0z0ntod TĄjedJwqi ouo0m soda 8 
P RON rysunkowe, kalka, cyrkle 
poleca I. Wadowski I S-ka. Merszałkow- 
eka 121. SRLA 


i 02 UOR dziecinne trykotowe -po. r po Y8, 


2 k. 25, szlafroki ciepłe ra 4. 25,—matiné 


Na a Mgr SEZON przysposóbit znaczny wybór abi w cenie 10, 1Q, 15, 19. | bajowe, flanelowe azlefcoczki strojne.. Sena. 


60, 28 i BO kop. Zad orzjączeł 
kied (ASTFORLY. KFAR Prraba Nr. 15. 


W raty da "Fat % RETE TK A, 


a zoa -rrm 7-7 a a S oare aan 


Druk Noskowikiego, ZAST Ir 


eig pomimo tzniości, dobrem i gnstownam (Cv. sę] torska 28, SIE bielizny: Teofili Faks. 


tu 9507—2002 


dm;sta880 LESE, aia T TEET soi 18588 TOĄK: 


R ilkor Błemryfa 


zabryka : P ekawiczek zwa F. Kaa: 

` wery, Szpitalna Nr. 1, poleca rgkawiczki 
po cenach bardzo niskich, a mianowicie: Dam- 
skie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 
guz. 80 kop., na 6 gaz. 90 kop., na 6 guz. 
rs. 1. Męzkie spacerowe z wyszyciem na 3 bu- 
tony 86 kop., zamszowe 95 kop.; o dobroci i 
fasonie Sz. publiczność przekona się na miej: 
seu. F. Ksawery. 1921 


W Se oazą srogo 
ska Nr. 83. W. Zieliński 2017 


echanik K. Kosiński, ul. Swię- 
tokrzyska 11, flia Dzika 30, sprzedają 
Zavz; Dy do pończoch i 1do szycia, Oraz przyj: 
muję takowe do reperacyi, ceny umiarko- - 
wane, ZWArancya dwuletnia. 1775 _ 


laterosa handl. i majątkowe. . 


Pa młody kawaler, inteligentny, 
poszukuje wspólniczki e kapitałam od 
rs. 1000 do 2000, do Magazynu obuwia przy 
uL Długiej 25., ogayetnjgoego od lat 84 pod 
firmą F. K. Zdzienicki. Suma będzie za: 
bezpieczoną rejentalnie. Oferty pod F. K. 
do kigen na Placu Teatralnym. 

9568—2018 


Lokale. 


pokój z kuchnią za Re. 12 miesięcznić 
do wynsjęcia od kwartału. Pigkna Nr. 40. 
1995 


Doniesienia rozmaite. 


| te SŁomapi6 kaucsuke" 
wa i elastyczne na butelki, NApś:sy 
maeśalewe po censck nizkich wykonywe 
fabryka A. Zajkowskiego i W. Bojarskia 

Tłomackie Nr.157 1608 


E Sex obiady” y prywatne 
amaosnie przyrządzone: Aleja Jeroz0” 
limska Nr. 37, miessk, 2 1874. 74, 


"a ama: m m 


U GRAŁ tanio 46 wynejęcia a tarety 
landa. Ulica Noworodaa Nr. a róg 


l 


Kruczej. 


rAcownia pończosznicza Radaińskiej 
pezeniesiona na Nowogrodzką'28. r 16 
by nanka, maszyny tanio. 


